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Przegląd polityczny.
Lwów 21 marca.

W  ostatnią niedzielę odbył się w  Pozna­
niu bardzo liczny w iec rodziców polskich, zwo­
łany dla ułożenia protestu przeciw bezprawne­
mu zakazywaniu przez rząd prywatnej nauki 
języka polskiego. Sprawa ta jest nader ciekawa 
z tego względu, że z niej można się przekonać, 
iż konstytucya pruska już nie obowiązuje mi 
n istrów ; mogą oni postępować zupełni© samo 
wolnie, jak  w pierwszem lepszem państwie 
despotycznem, a sejm pruski uznaje to za do­
bre, ilekroć chodzi o którąkolwiek narodowość 
niegermańską. Po upadku Biemarka wydał mi­
nister oświaty hr. Zedtwitz rozporządzenie, ze­
zwalające na naukę języka polskiego w szko 
lach ludowych w godzinach walnych od w y­
kładów, objętych naukowym planem. U czynio­
no to dlatego, że dziatwy, nieumiejącej żadne­
go języka, niepodobna by ło  przygotować do 
pierwszej spowiedzi, w ięc religijne uczucie 
zwolna zanikało w  miodem pokoleniu, wskutek 
czego silnie się rozwijał socyalizm. L *cz  po 
ustąpieniu hr. Zedtwitza now y minister oświa­
ty  p. Bossę zniósł rozporządzenie swego po­
przednika i reskryptem z 16 marca 1894 r. 
oznajmił, że kto chce, może się prywatnie uczyć 
po polsku nawet u nauczycieli szkół ludowych. 
W  reskrypcie było powiedziane, że zniesienie 
rozporządzenia hr. Zedtwitza nie oznacza prze­
śladowania polszczyzny, lecz tylko ma na celu 
usunięcie nadprogramowych nauk, wykłada­
nych w budynkach rządowy oh, a jednak nie 
podlegających rządowej kontroli. Rząd zazna­
czył, że tak daloca ni© ma nio przeciw pry w a 
tnej nauce języka polskiego, iż z góry wszyst­
kim nauczycielom pozwala dawać takie pry ­
watne lekcye i nawet woli, aby je  dawali rzą­
dowi profesorowie, niż wszelkie inne „niepowo­
łane" osoby. Podozas rozpraw nad tern rozpo­
rządzeniem p. Bossego sejm pruski uznał tra­
fność rządowego stanowiska i odtąd bardzo 
ozęsto ministrowie, odpowiadając K ołu  polskie­
mu, dowodzili, że przecież każdemu wolno się 
uczyć po polsku nawet u rządowych nauczy- 
oieli. W ice-prezes gabinetu p. Miquel w osta­
tnich czasach bardzo często popisywał się tym 
dobitnym dowodem juuskiej sprawiedliwości, 
dodając, że byłoby dobrze, aby i N iem cy wiel­
kopolscy uczyli się po polsku, bo to dla nich 
bęazie korzystne w prywatnem życiu. Słucha­
jąc tych argumentów, sami hakatyści rozrze­
wniali się nad swą dobrodusznością. A le Pola­
cy, wbrew ministeryalnyru przewidywaniom, 
na sery o skorzystali z prawa urządzania p ry­
watnych wykładów języka polskiego, choć to 
było i kosztowne dla rodziców i uoiążliwe dla 
dziatwy. Potworzyli w wioskach i miasteczkach 
kółka opiekujące się nauką polszczyzny, urzą­
dzili odpowiednie lokale, dostarczyli książek, 
zapłacili nauczycieli. Zawód spotkał p. Bossego 
i jego  hakaty stycznych protektorów, lecz oni 
prędko znaleźli na to radę : podrzędne władze 
zaczęły zakazywać nauki polszczyzny. W  je ­
dnej miejscowości polieya uznała, że lokal nie 
jest dostatecznie zabezpieczony od pożaru, w 
innej —  inspektor szkolny przekonał się, iż 
prywatne leŁcye zbyt dużo czasu zajmują na 
uczycielowi, w jeszcze innej - -  lekarz powia­
towy podniósł jakiś zarzut -— i tak wszędzie

ustały te prywatne wykłady polszczyzny, cho­
ciaż oficyalnie zawsze jeszcze w olno je  było 
odbywać i ministrowie z p. Micjuelem na czele 
ciągle popisywali się w sejmie swą niezrówna­
ną życzliwością dla Polaków. AY końcu jednak 
Koło polskie, zebrawszy potrzebne materyały 
dowodowe, przystąpiło do wyświetlenia sprawy. 
Poseł Grabski zaatakował ministra Bossego, 
popierając każde swe zdanie jakimś okólnikiem 
administracyjnym, przeznaczonym tylko dla 
urzędników, albo listami osób prywatnych, 
Niemców, skarżących się na to, że im, w ich 
własnych domach, władza nie pozwala uczyć 
swych dzieci po polsku bodaj tyle, aby się mo­
g ły  rozm ówić z© służbą, natomiast zalecając 
im, aby tę służbę i wogóle wszelkich robotni­
ków brali z Niemiec. Przytoczyw szy te dowo­
dy. p. Grabski rzek ł: „Urzędnicy, udający się 
do afrykańskich kolonij, obowiązani są w  ber- 
lińskiem seminaryum języków  wschodnich uczyć 
się po arabsku, suahelsku, guzaraoku i hindo- 
stańsku, chociaż Hindusi są tylko nielicznymi 
emigrantami w  niem ieckich koloniach w A fry­
c e ; natomiast w Poznańskiem, gdzie ludność 
pol»ka stanowi gdzieniegdzie ogólnego za­
ludnienia, rząd nie przyznaje językow i polski© 
mu nawet takiego równouprawnienia, które 
postawiłoby go  w jednym  rzędzie z  mowami 
afrykański cb murzynów. Słusznie też pisze mi 
jeden obywatel n iem ieck i: „G dybym  chciał 
uczyć swoję córeczkę po chińsku, rząd uznałby 
to za dobre, ale język polski jest w yklęty i 
wogóle rząd uważa za zbrodnię chęć poznania 
tego języka, zwłaszcza jeżeli tę chęć okaże 
Niemiec,u

W  tern miejscu hałaśliwie z  oburzeniem 
przerwano panu Grabskiemu, lecz on rzekł spo­
kojnie : „Jestem upoważniony pokazać panom
ten list; pochodzi on od bardzo poważnego 
obywatela i niewątpliwego Niemea“ . W ięc 
ucichło w  sejmie, jakby  makiem siał.

Przem ówił następnie członek centrum p. 
Faltin, notaryusz ze Śzląska, a m ówił o ucisku 
ludności polskiej z takimi wybucham i, oburze­
nia, że prezydent kilka razy w zyw ał go do po­
rządku. Ten poseł zapewnił, że urzędnicy wprost 
haniebnie traktują Polaków, nazywając ich na­
wet publicznie nie inaczej jak  bydłem , albo 
wołami. Takie postępowanie niesłychanie drażni 
spokojną ludność, która widząc w rządzie i pań­
stwie wrogów, zmienia się prędko do niepozna- 
nia. Nic to, że się staje na wskroś polską, bo 
Polacy m e eą ulymi ludźm i, żyło się z  nimi 
bardzo przyjem nie; ale zaczyna się zwracać ku 
socyalistom, ponieważ ci przyrzekają przewrócić 
to państwo. W  tym samym tonie m ówił inny 
katolik p. Schmitz, natomiast liberał Kopsch i 
rządowiec, a do tego pastor Hackelberg bardzo 
chwalili istniejące stosunki. — W reszcie zabrał 
głos minister p. Bossę i rzekł, że w  istocie mu­
siał cofnąć pozwolenie na prywatną naukę p o l­
szczyzny, bo „powstała cała sieć polskich szkół 
prywatnych, co m ogło doprowadzić do groźnych 
niebezpieczeństw dla państwa, mającego tak 
ważne zadania na wschodzie". A gitacya polska, 
obejmująca ju ż i  Szląsk, pochodzi właśnie 
z  istnienia owej prywatnej nauki polszczyzny. 
Co innego Afryka, a co innego W ielkopolska; 
tam Niemcy mają inne zadanie, a tu inne, 
w ięc też odmienne są środki postępowania. To 
całkiem zrozumiałe. L ecz ministeryum oświaty 
niesłusznie jest przedstawiane jako ten urząd, 
który zakazuje Polakom prywatnie uczyć się 
swego języka. Ministeryum nie czyni tego, co 
wychodzi z zakresu jeg o  władzy. Ono tylko 
nauczycielom rządowym nie pozwoliło nigdzie 
dawać prywatnych lekcyj języka polskiego. 
Przecież ono ma prawo rozporządzania się swy­
mi urzędnikami.

Tak m ówił p. Bossę, a sejm uznał, że mó­
w ił dobrze — i na tem się skończyła rozprawa. 
Nie wyjaśniono, któż w takim razie nie po 
zwala prywatnie się uczyć po polsku, kto ka­
zał p o licy f pilnować, aby nigdzie tych  w ykła­
dów nie było. Ula omówienia tego szczegółu 
zwołano w iec do Poznania na ostatnią niedzielę. 
Co na nim było, to wiem y z wczorajszego te ­
legramu.

Podobno Belgia zażądała dla siebie dzierża­
w y w C hinach , lecz mniejszej , niż otrzymały 
inne mocarstwa. Na dużą jej nie stać, chce 
w ięc tylko posiadać nadmorską okolicę, o któ­
rą utyka kolej niuczwańska, budowana za bel­
gijskie kapitały, przyczem  jednak zastrzega so­
bie prawo rozszerzenia w  przyszłości granic 
dzierżawy. Mała ta sprawa wzburzyła jednak 
Anglików, ponieważ w iadom o, że kolej niu- 
czwańską budują właściwi© Francuzi i Rosya- 
nie, a Belgią wysunęltóoni po to jedynie, że 
wiedzieli, iż A nglicy  nie^dopuszczą ich do tej 
budowy. Z  tego wynika, że i dzierżawę bierze 
Belgia dla francusko-rosyjskiej spółki, czyli że 
będzie parawanem , za którym usadowią się 
w Niuczwanie te dwa mocarstwa, walczące 
w  Chinach z  Anglią. Z  tego powodu Times 
pisze, że „wstrzym ywany od lat kilku wybuch 
wojny z  przyczyn, nagromadzonych w A zyi 
wschodniej, ogromnie się zbliża i z każdym 
dniem trudniej jest utrzymać rwące się sto­
sunki. Dotąd starannie unikano wyrazu „roz­
biór Chin", m ówiono tylko o dzierżawach, 
które jeżeli nie dc fa cto , to de ja re  zachow y­
wały tery f oryalną całość Chin. Zbliża się 
chwila, w której sprawa rozbioru będzie m u­
siała stanąć na porządku dziennym, albowiem 
interesa dzierżawców zaczynają ze 6obą się 
kłócić. Ze  spokojem czekamy wypadków, bo  
wiemy, że naszej floty nikt nie pokona. N iech­
że się stanie, czego już uniknąć nie można. 
N ie zajmuje nas to, jak  Rosya i Francya do­
stroją swe siły do swych pożądliwości, ale 
z ubolewaniem spoglądamy na Belgię, której 
król w  swej nadmiernej am bicyi pragnie stwo­
rzyć z  małego a spokojnego kraiku wielkie 
kolonialne mocarstwo; wziął na swe wątłe bar­
ki K ongo, bierze część Chin, chce stworzyć 
flotę w ojenną, marzy o sojuszu z Rosyą i
Francyą, a w pewnej chwili bardzo łatwo się 
przekona, że zniknąć może jądro, dokoła któ­
rego chce mu się stworzyć państwo kolonialne. 
Niech dopóki czas dobrze się zastanowią
w Brukseli, czy  nie lepiej jest Belgii żyć tak, 
jak  żyć powinna żona cezara, t. j. tak, aby
0 niej najmniej m ówiono ?"

O d e z w a .
W  .rtzymi. zawiązał się komitet, itóry  

ma na celu zebrać w jeden 'om  wszystkie . r- 
tykuiy, jaki* w  prasie udziennej i peiyody- 
oznej uałego katolii k i e ^  »wiata pojaw iły ię  
z powodu choroby Ojc; W . Leona X III , a Któ­
re wypowiadały Lołd Jego osobie, uznanie dla
Jego rządów i dla Jego pracy apostolskiej.
Zbiór ten, oprawiony w jad -n tom, będzi“  po­
tem rlożony Ojcu iw . W  skrad komitetu 
wym ienionego wchodzą bardzo w ybitni mężo 
wie należący do obozu katolickiego, jako to 
hr. Edward Sa.de rini, m aigrahia Juliusz Sacchet- 
ti, hr. Karol Santuoci, comm. Edmund Pueei- 
nelli, i^agr. Antoni M alvezzi - Campeggi, 'Fran­
ciszek di Napoli Rampolle książę Campobello,
1 cav. ” aweł Lencoli.

Komitet ien upoważni! nas do zebrania 
wszystkich artykutów, jakie w  tej materyi po­
jaw iły się w  języku polskim. Upraszam^ więc 
wszystkie ozan. Redakcye pism polskich, aby 
zechciały jak  najprędzej przysłać nam po 
i  gzemplaize odnośnych numerów lub zeszy­
tów swych wydawnictw, a my to wszystko 
starannie ułożywszy przeszlemy na ręce tego 
komitetu. Prosimy dlatego o 4 egz., że komitet 
rzymski właśnie żąda i  egzemplarzy.

Kedakcya Przeglądu.

s  e " j u .
(Dokończenie 18 posiedzenia z 20 marca).

W  dalszym ciągu wczorajszego posieds 
nia dokończono debatę nad projektem ustawy 
o organizacyi szkól realnych.

Przy paragrafie 11, który postanawia, że 
„ogół godzin obowiązkowej nauki nie może 
przekraczać w wyższych klasach 3l godzin 
tygodniow o1* zażądał p. S o l e s k i  obniżenia 
tej liozby na 30 godzin, gdyż uczniowie mie

liby  jeden dzień w tygodniu, w którym  mu­
sieliby siedzieć przez 6 godzin w szkole. P. 
D o b r z y ń s k i  oświadczył, że dopóki nie b ę ­
dzie zaprowadzona ósma klasa, dopóty niepo­
dobna uszczuplać liczby godzin przeznaczo­
nych na naukę. Sprawozdawca dr. P i ł a t  
również sprzeciwił się wnioskowi p. Soleskiego 
i  zwrócił na to uwagę, że w  dawnych planach 
naukowych by ło  aż 33 godzin. "W głosowaniu 
odrzucono wniosek p. Soleskiego.

Przy paragrafie 12, orzekającym, że w spra­
wie języka wykładowego w  szkołach real­
nych obowiązuje ustawa krajowa o ięzyku 
wykładowym  w szkołach ludowych, zabrał głos 
p. O k u n i e w s k i  i rzekł, że wprawdzie nie 
stawia żadnego formalnego wniosku, ale korzy­
sta ze sposobności, aby jeszcze raz zaznaczyć, 
że język  ruski traktowany jest przez Sejm po 
macoszemu, jakby język  hebrajski. Oto gimna­
styka i kaligrafia stanowią przedmiot obowiąz 
kowy, a język  ruski nie.

Przy paragrafie 17 wnosi p. S o l e s k i  
poprawkę, aby oddział równorzędny tworzono 
zaraz, gdy w jakiejś klasie jast więcej niż 50 
uczniów i aby w razie, gdy taka paralelka 
utrzyma się przez 3 lata, zamianowano dla niej 
zaraz nadetatowego nauczyciela. —  Kto wie, 
czy  w  przyszłości nie będzie nasz kraj znów 
nieżyczliwie traktowany przez władze central­
ne, dobrze więc zawczasu zabezpieczyć się. 
W  głosowaniu upadła poprawka p. Soleskiego.

P rzy paragrafie 28 wniósł p. S O 1 e s 
poprawkę, ażeby rozszerzono strybucye grona 
nauczycielskiego przynajmniej o tyle, by  mu 
przyznano prawo stawiania wniosków o zni­
żenie nauczycielom przepisanej liczby godzin 
tygodniowych nauki o 1 do 3. "W innych kra­
jach  dyrektor lub grono nauczycielskie ma 
prawo nie tylko stawiać taki wniosek, ale 
wprost zniżać nauczycielom liczbę godzin, ty l­
ko w G alicyi Rada szkolna zagarnia wszystko 
dla siebie, a uważa grona nauczycielskie za 
niezdolne do tego, do czego wybornie się na­
dają gdzie indziej.

P. B o b r z y ń s k i  oświadczył, że w inte­
resie utrzymania harmonii między nauczycie­
lami nie może głosować za poprawką p. So­
leskiego.

W  głosowaniu upadła poprawka p. So­
leskiego.

Przy paragrafie 29, dotyczącym  obsadza­
nia posad nauczycielskich, zażądał p. S o 1 e’s k i 
przyznania gronom nauczycielskim prawa w y ­
dawania opinii o kandydatach. Przy tej spo­
sobności ostro wystąpił p Soleski przeciw  
sprawozdawcy p Piłatowi, który rzekł, że g ro ­
no nauczycielskie nie będzi© wydawało tak 
sprawiedliwej o p in ii, jak  dyrektor Zakładu. 
„T e słowa p. Piłata — rzekł p. Soleski —  na­
leży uwiecznić. P. Piłat, jako profesor uniwer­
sytetu, powinien je  sobie kilka razy powtórzyć 
a nauczycielstwo przyjmie je  do wiadomości 
jak  należy". Zdaniem m ówcy, właśnie grona 
nauczycielskie będą jak najsprawiedliwsze w 
dobieraniu sobie kolegów —  inny sposób obsa 
dzania posad otwiera tylko szerokie wrota pro 
tekcyi i czasami wysta.rczy mieć dostojnego 
chrzestnego ojca, aby otrzymać posadę Uyre 
ktor nie może mieć ani odrobinę większej po 
wagi od grona nauczycielskiego —  m ówca sam 
znał dyrektorów, którzy nie zażywali wcale 
powagi, którzy faskami masło sprzedawali a je ­
den z  nauczycieli, który dobrze w ażył to 
masło, był dyrektorowi najmilszy.

P. B o b r z y ń s k i  rzekł, że pozostawia 
ocenieniu Izby, czy  poprawka p. Soleskiego 
jest słuszna, w każdym razie Rada szkolna 
układając tę ustawę, kierowała się tylko tem, 
aby nie stwarzać gruntu dla nieporozumień, dla 
wytwarzania się party i pro  i  contra.

P. S o l e s k i  jeszcze raz zabrał głos i 
rzekł, że nie myśli występować przeoiw po 
wadze dyrektorów, ale to musi zauważyć, że 
nadawanie dyrektorom zbyt obszernej władzy 
dyskrecyonalnej, prawa wydawania tajnych 
opinii i konkom itacyi, gangrenuje nauczy­
cielstwo.

"W głosowaniu upadła poprawka p. Sole- 
skiogo. —  Resztę paragrafów projektowanej 
ustawy przyjęto bez zmiany.

Przyjęto także proponowane przez komi- 
syę szkolną trzy rezolucye w sprawie powię­
kszenia liczby godzin nauki religii i urządzenia 
kursów dla praktycznego kształcenia kandyda­
tów na nauczycieli szkół realnych i w ten 
sposób załatwiono całą ustawę w drugiem czy ­
taniu.

Następnym punktem porządku dziennego 
była debata szczegółowa nad projektem zmiany 
sejmowej ordynacyi wyborczej. Marszałek za­
żądał obliczenia ilu posłów jest w  sali, poczem 
rzekł: „Jest posłów 101 albo 102, zatem nie 
ma wprawdzie kwalifikowanej większości, ale 
w każdym razie jest więcej, niż na ostatniem 
posiedzeniu. Będziem y więc próbowali jeszcze 
jutro, czy  znajdzie się potrzebna większość". 
Zauważyć wypada, że ruscy posłowie przeciwni 
są powiększeniu liczby posłów z miast i przed 
obliczeniem głosów  gremialnie wyszli z sali, 
czem przyczynili się częściowo do zdekomple­
towania izby.

Dalsze sprawy będące na porządku 
dziennym nie budziły już żadnego zajęcia. 
Sala wyludniła się tak, że zaledwie czterdzie­
stu posłów w niej pozostało. Monotonnie od­
czytyw ali referenci wnioski komisyjne, któ­
rych, prawdę mówiąc, nikt nie słuchał, — 
przyjęto je  atoli wszystkie bez dyskusyi. W  ten 
sposób załatwiono jeszcze czternaście spraw. 
M iędzy innemi pozwolono towarzystwu akcy j­
nemu kolei lokalnej Łupków-Cisną na podwyż­
szenie kapitału zakładowego o sumę 90.000 zł. 
i upoważniono W ydział krajowy do nabycia 
imieniem kraju akcyi pierwszeństwa tej kolei 
za sumę 60X00 zł., uznano budowę kolei Prze- 
worsk-Bachórz - Dynów) za pożyteczną i po­
trzebną ze względu na interesa kraju i upo­
ważniono W ydział krajowy, aby w  razie w y­
dania konoesyi państwowej na tę kolej udzie­
lił je j imieniem kraju gwarancyi dochodu 4 %  
i prawidłowego umorzenia pożyczki pierwszeń­
stwa 1,700.000 zł., upoważniono W ydział kra­
jow y  do objęcia imieniem kraju akcyi pierw­
szeństwa kolei lokalnej Trzebinia-Skawce za 
sumę 266.000 koron i do zaciągnięcia na ten 
cel pożyczki w Banku krajowym lub w innej 
instytucyi finansowej czteroprocentowej po 
kursie możliwie najkorzystniejszym, przyjęto 
do wiadom ości sprawozdanie o sprawę,ch gór­
niczych i wezwano rząd, ażeby otworzył 
w lwowskiej politechnice piąty oddział górn i­
czo-hutniczy, —  wreszcie załatwiono jeszcze 
kilka petycyi w  sprawach drogowych i sani­
tarnych i na tem wyczerpano porządek dzien­
ny, poczem marszałek polecił odczytać zg ło ­
szone wnioski i interpelacye.

P. K r e m p a  interpeluje rząd w sprawie 
niesłusznego wymiaru podatku osobisto-docho- 
dowego kilkunastu gospodarzom w powiecie 
ropczyckim , p. S z w e d  interpeluje w sprawie 
regulacyi rzeki Stryszswki w  obrębie gmin 
Lachowice, Stryszawa i Sucha w powiecie ży ­
wieckim, a p .  O k u n i e w s k i  zapytuje rząd, 
kiedy przedłoży Sejmowi akta wyboru p. 
Abancourfa, wybranego w okręgu żydaczow- 
skim. P. D a t a  interpeluje rząd w  sprawie po­
stępowania starostwa w Łańcucie względem 
żyda Rammera, trudniącego się stręczeniem ro­
botników. P. K r a m a r c z y k  interpeluje rząd 
w sprawie zezwolenia na sprzedaż mięsa wą- 
growatego, p. B e r n a d z i k o w s k i  interpe 
luje,"W ydział krajowy w sprawie zebrania aat 
etatystycznych co do cen pomieszkań w  kraju 
celem uregulowania kwaterowego dla kolejarzy, 
wreszcie p. O k u n i e w s k i  interpeluje w 
sprawie nadużyć pisarza gminnego w Ja błoni­
cy. —  Nadto postawił p, C z e c z  wmiosek o 
wezwanie rządu, ażeby ustawę o tępieniu za­
razy u nierogacizny jak  najrychlej w życie 
wprowadził.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 po p o ­
łudniu.
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W  sprawie lekarskiej
(Ciąg dalszy). *

Na czele postawię lekarzy, którzy przy 
•woich ogromnych dochodach, zarazem nadają 
ton i w rzeczywistości wyłącznie przyczyniają 
się do wyrabiania tej opmii, jaką dzisiaj po 
aiada ogół o lekarzach praktykujących. Są to 
zazwyczaj ludzie bez przeszłości i znaczeaia, 
których niejednokrotnie prosty przypadek w y­
niósł na szczyt powodzenia; dzieci szczęścia, 
ulubieńoy dam. — Olbrzymia praktyka, w yko­
nywana en masse, według jednego i tego same­
go szablonu, częstokroć za biletami, gorączko­
wa, nie dopuszczająca nawet chw ili czasu do 
głębszego namysłu, pochłania ich  całkowicie 
Dochody wzmagają się rok rocznie, dochodzą do 
Szczytu, poczem maleją stopniowo. Genialny 
lekarz na horyzoncie praktyki lekarskiej znika 
jfi-k meteor, pozostawiając za sobą smugę świetl­
ną; wspomnienia bezprzykładnego, niczem nie 
Usprawiedliwionego powodzenia To H ig h -life  
Ikarze, czy  nadzwyczajnie zdolni, nie wia­
l n i o ,  ale, że nadzwyczajnie sprytni to pewna,
P^łni tej niesmacznej, drobnostkowej czułostko-
^ości, którą kobiety bardzo lubią. To też w se­
zonie letnim roi się formalnie poczekalnia od 
Pacjentek. „Konsyliarzu! moja córka ma prze­
czuci©, że Abbazya je j bardzo dobrze zrobi. 
Una_ma takie do ciebie zaufanie konsyliarzu! 
ę >wied2j że  nie masz nic przeciwko temuH. —  

yw& gorzej, zdarzają si^ “ I6 rzadko naiwni 
„K onsyliarzu! na miłość boską, poradź

aonie, gdzi» ma w  tym  roku w y j» 0haó -

tylko tak sumiennie, przecież wiesz, że ona w 
tobie formalnie zakochanau itd. Tu następuje 
z  całą powagą wygłoszona ordynacja, która 
zaleca stosownie do chęci i możności pacy en- 
tek, Abbazyę, R m erę  lub Ostendę, albo nieco 
skromniej Norderney lub Zakopane.

Jakość choroby nie o d g ^ w a  tu żadnej 
roli. Specyaiiści w  teoryi i  reklamie są uniwer­
salnymi geniuszami w praktyce a ta różnoro­
dność praktyki z jednej strony przyczynia się 
do szerzenia ich wziętośei, z drugiej, z  powodu 
nieuchwytności ich właściwego fachu, chroni 
przed odpowiedzialnością w razie niepomyślne­
go wyniku. I  rzeczywiście, jeżeli gdzie, to naj­
słuszniej w tej praktyce high-life lekarzy, przy­
słow ie: wiara i zaufanie uzdrawia, zyskuje na 
powadze i znaczeniu, czy  tylko na długo — to 
pytanie.

Z e względu na dochody często przecenia­
ne, na drugiem miejscu umieścić należy pry- 
maryuszów i profesorów. Są to ludzie, którzy 
własną pracą, częstokroć o głodzie i chłodzie, 
z  wielkim nakładem pracy umysłowej i fizy­
cznej, doszli do tych dochodów, które ogół 
ocenia na dziesiątki tysięcy, a które w rzeczy­
wistości redukują się do nieco skromniejszych 
rozmiarów. Zazwyczaj osiwiali w służbie lekar­
skiej, ze znajomością faohową, łączą głęboką 
znajomość natw y ludzkiej ze stanowiska psy 
ehologicznego. Są cierpienia, mające wybitną 
podstawę anatomiczną, ale są i takie, których 
źródła szukać należy w życiu psyohioznem pa- 
cyenla, lub w samem jego otoczeniu.

„Oprócz ciała należy leczyć i duszęu —  
„prócz chorego organu, chore życie", jak mó­

wił ś. p. Chałubiński. N igdy nie wypadnie mi 
z pamięci wykład dr. Korczyńskiego o hypo- 
chondryi. 1 „Banowie —  m ówił znakomity pro­
fesor —  pamiętajcie, że są choroby, przy któ­
rych lekarz musi przedewszystkiem pozyskać 
całe zaufanie chorego, stać się jego  przyjacie­
lem, powiernikiem, doradcą, musi poznać do­
kładnie całą jeg o  przeszłość i dopiero na tej 
podstawie starać się w yrobić równocześnie 
w pływ  przeważny na jego umysł". Niewątpli­
wie więc, że znajomość ludzi wogóle, zdolność 
pewna krytyczna w  ocenianiu ich charakteru 
i skłonności jest niezbędnie lekarzowi potrze­
bną, a na nabycie je j wpływa długoletnia pra­
ktyka, ciągłe obcowanie z chorymi. Daleki je­
stem od twierdzenia, ażeby stary praktyk w  
zawodzie lekarskim, rzeczywiście tak idealnym 
by ł w traktowaniu chorego. —  Owszem nie 
przeczę, że z latami, z nabyciem niesłychanej 
wprawy w  ocenianiu chorób, w odróżnianiu 
ich od przywidzeń i urojeń, którymi tylu pa- 
oyentów trapi swoich ordynaryuszy, po pe 
wnem zobojętnieniu na cierpienia rzeczywiste 
lub urojone, któreto zobojętnienie z czasem 
przyjść musi, taki profesor lub prymaryusz m o­
że stać się oschłym, ironicznym, bezwzglę­
dnym. Przyznaję to w zupełności, ale zmie­
rzam właśnie do wykazania, że tego rodzaju 
lekarz nie będzie schlebiał słabostkom pacyen- 
ta, nie będzie się bawił w  czułostkowość zby­
teczną i śmieszną, ale będąc nieraz dla chore­
go przykrym chwilowo, staje się nadal jego 
wyrocznią.

Publiczność lubi i wspiera zręcznych, 
przyjamnyoh, modnyoh lekar*y, ale * pewno­

ścią po wyrok uda się do profesora lub pry- 
maryusza. Niestety ! zachowuje to sobie zaw­
sze na koniec, a zgłosiwszy się do tego lub 
owego czuje się w obowiązku głosić nastę­
pnie o jego  niesłychanych dochodach, które, bio­
rąc rzecz krytycznie, nie stnją w żadnym sto­
sunku do włożonego kapitału, do zużytego za­
sobu sił moralnych i fizycznych.

Od tych powag w  zakresie sztuki lekar­
skiej przejdźmy ad deosminorum gentium, do t. z. 
lekarzy „wolno praktykujących". D laczego 
„wolno praktykujących rzecz ciekawa. Zape­
wne dlatego, że w obec tej kategoryi lekarzy 
publiczności wszystko wolno. W oln o tej publi­
czności wzywać ich  w  dzień i w nocy, wśród 
śniadania, obiadu lub kolacyi, wolno jej żądać 
od nich rzeczy śmiesznych lub wprost do w y­
konania niemożliwych, zastosowania terapii 
najnaiwniejszej, częstokroć^ nawet szkodliwej, 
za co tym  lekarzom nie wolno odmówić 
konsultacyi o żadnej porze, nie wolno nie pójść 
za chwilowym  kaprysem chorego, ale za to 
wolno liczyć na łaskawe poparcie mniej lub 
więcej zadowolonego pacyenta. W łaściw ie zaś 
główną cechę wolnej praktyki stanowi bez­
przykładna niestałość dochodów, zazwyczaj 
skromnych, a zarazem zależność ich od rozma­
itych okoliczności, względów mniejszej lub 
większej wagi. Niewątpliwie przyzna każdy, że 
siedziba a więc na prowincyi miejscowość, w 
mieście dzielnice odgrywają tu niemałą rolę z 
samej natury rzeozy, ale zdaje mi się, że nie­
mniej szą sama powierzchowność i sposób obej- 
śoia się lekarza.

Zdarza się lekarz, który jest za stary lub

za m łody, zanadto delikatny, a więc nieśmia­
ły, jeżeli zachowuje pewne względy dla pa­
cyenta, za szorstki, jeżeli lekceważy słabostki, 
uprzedzenia lub chorobliwe fantazye chorego. 
B yw a także małomówny, który nasuwa pewne 
podejrzenia co do zdolności swoich w rozpo­
znawaniu chorób, bywa zanadto gadatliwy, co 
także niedobrze gdyż bardzo często gadatli­
wość służy do pokrycia zupełnej ignorancyi 
lub co najmniej chwiejności. Co gorzej zda­
rza się czasem lekarz ponury a więc nieprzy­
jem ny, albo zanadto wesoły, z czego śmiało 
wnioskować można o jego  lekkomyślności. Je­
den konsultuje pacyenta zanadto długo, drugi 
zanadto krótko, jeden zapisuje za wiele le­
karstw, drugi za mało, słowem, trudno nawet 
uwierzyć, jakie względy czasami wpływają na 
mniejsze lub większe powodzenie lekarza. Po­
winien on być  człowiekiem  pod każdym w zglę­
dem idealnym, a ponieważ rzecz to niezmier­
nie trudna, więc zazwyczaj zastępuje ją  spryt 
lub niesłychane zaparcie samego siebie. Dla 
względnego powodzenia i co za tem idzie, w y­
starczających dochodów, poświęca się własne 
ja, pozbywa się zupełnie swojej wolności, aże­
by tylko utrzymać w  równowadze budżet mie­
sięczny i nie popaść w  deficyt, który zazwy­
czaj pożyczką pokryć potrzeba Szczęśliwymi 
mogą się nazwać ci, którzy znajdują trwały 
punkt oparcia w stałej pensy i, pobieranej w 
jakiej instytucyi rządowej, autonomicznej Ł lub 
prywatnej.

Dr. Stefan Hennel, 
(Ciąg Ualszy nastąpi).
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Z izby sądowej.
* Jasło 19 marca.

( Skrytobójcze morderstwo).
W  sobotą około północy zapadł wyrok w 

sprawie L ichtigów , oskarżonych o zamordowa­
nie W igdora Gellera. Przysięgli zaprzeczyli 
pytanie w  kierunku zbrodni morderstwa i 
współwiny w  morderstwie, a uznali : Izaaka
Lichtiga winnym  zbrodni zabójstwa, oszustwa 
i  oszczerstwa, Chaną Steppel współwinną zbro­
dni zabójstwa, Bęsią L ichtigow ą winną zbro­
dni oszczerstwa, a służącą Szyndakówną winną 
zbrodni oszustwa. Na podstawie tego w erdy­
ktu trybunał skazał Tzaaka L ichtiga na sześć 
lat, Jakóba Lichtiga na 5 lat, Ghaną Steplową 
na trzy lata, Bęsią L ichtigow ą na 6 miesięcy, a 
Szyndakówną na trzy miesiące ciążkiego wią 
zienia.

K R O N I K A .
Lwów 21 marca.

Wiadomości urzędowe. Minister Sprawiedli­
wości przeniósł naczelnika sądu. J powiatowego w 
Brzostku, radzcę sądu krajowego Alojzego Traun- 
fellnera i radzcą sądu krajowego w Nowym Sączu 
dr. Tadeusza Wyrobisza do sądu krajowego w Kra­
kowie. Dalej nadał radzcy sądu krajowego w stanie 
speczynku Stanisławowi Mardyli posadą radzcy są­
du krajowego w Krakowie i zamianował radzcami 
sądu krajowego sekretarzy sądowych Karola Kuli­
kowskiego w Krakowie i Bolesława Wittiga w No­
wym Sączu.

Namiestnik przeniósł adjunktów budownictwa 
Adama Mozdyniewicza ze Stryja do Tarnobrzega 
i Karola Gerstmgera z Brzeżan do Stryja.

Prezydyum krajowej Dyrakcyi skarbu zamia­
nowało kontrolera podatkowego Władysława Niedźwie- 
ckiego poborcą, a ofieyała podatkowego Piotra Za­
górskiego konti olorem podatkowym.

Z powodu wiecu techników, na którym w 
nietaktowny sposób obchodzono sią z rektorem po­
litechniki i powzięto kilka niewłaściwych uchwał, 
rektorat uchwalił udzielić nagany wobec dziekanów 
przewodniczącemu wiecu, słuchaczowi politechniki 
Starzyńskiemu i przewodniczącemu Tow. Bratniej 
pomocy Chaleckiemu; temu ostatniemu nadto zagro­
zić wydaleniem z zakładu w razie powtórnego, choć­
by najmniejszego wykroczenia. Nagana taka, udzie­
lona przez rektora wobec dziekanów, pociąga za 
sobą stopień nieodpowiedni z zachowania akademi­
ckiego, ewentualną utratę stypendyum lub nieuwol- 
nienie od czesnego.

Konkursa rozpisują: Krajowa Rada szkolna
na posadę nauczyciela języka polskiego (prz. gł.) i 
filologii klasycznej (pob.) dla piątego gimnazyum 
we Lwowie z terminem do 13 kwietnia. —  Wyższy 
sąd krajowy we Lwowie na posady starszego rad­
cy rachunkowego i naczelnika departamentu ra­
chunkowego w VII, a radzcy rachunkowego w T U I 
randze z terminem do 5 kwietnia. —  Sąd wyższy 
w Krakowie na posadę dyrektora kancelaryi w IX 
randze dla sądu obwodowego w Nowym Sączu i na 
kilka posad radze ów dla sądu wyższego w Krako­
wie z terminem do 6 kwietnia. —  Sąd obwodowy 
w Tarnopolu na posadę zarządzcy więzień w Tar­
nopolu w XI randze z terminem do 25 kwietnia.

Kradzież w tłumackim urzędzie podatkowym. 
Aresztowany ofieyał tego urzędu Eliasz Biener zo­
stał wypuszczony na wolną stopę, zaś kontrolora 
Karola Litwinowicza odstawiono do aresztu śled­
czego w Stanisławowie. Skradziona kwota —  jak 
ogłosił sędzia śledczy —  wynosi 12.865 zł. w go­
tówce, a 4950 zł. w obligacyach gal. funduszu kra­
jowego z 2 maja 1893 r., 4£-wych listach zastawnych 
Tow. kred. ziemskiego i w książeczce tłumackiej 
kasy oszczędności.

Tow. zaliczkowe urzędników pocztowych we 
Lwowie, odbyło w sobotę 21-sze doroczne walne 
zgromadzenie. Towarzystwo Uczy 921 członków, a 
wpłaconych udziałów ma na sumę 38.261 zł. Cały 
majątek Towarzystwa wynosi 43.424 zł. Pożyczek 
udzielono w r. z. 134.724 zł., z tych spłacono 
20.185 zł., reszta pozostaje na pożyczkach termino­
wych i ratalnych. Czysty zysk wynosi 2025 zł. Do 
rady nadzorczej wybrani zostali pp.: T. Łoziński, 
A. Przestaszewski, W . Szymański i J. Czajkowski.

Rekolekcye. w  Starej wsi pod Brzozowem 
urządzają 00 . Jezuici rekolekcye dla panów. W  tym 
roku głosić będzie nauki ks. Staniśław Załęski T. J. 
Zgłoszenia na rekolekcye przyjmuje ks. rektor ko­
legium 00 . Jezuitów.

Znikł bez wieści Chune Kastner, mężczyzna 
wysokiego wzrostu, rudy, o silnie kaprawych oczach, 
który otrzymawszy od firmy Sprecher we Lwowie 
gotówką 1000 zł. i cłowe kwity depozytowe na 
4.850 zł., miał wykupić spirytus w Wygodzie koło 
Zabłociec. Dnia 15 hm. widziano go w Brodach, a 
od tego czasu niewiadomo co się z nim dzieje.

Wynalazek. Student pohtechniki w Liege, 
pan Kazimierz Prószyński, wynalazł przyrząd do 
składania dzienników i szybkiego ich opaskowania. 

Konsekracya ks. biskupa Józefa Pelczara,
nowego sufragana w Przemyślu odbyła się onegdaj 
bardzo uroczyście. Katedrę przemyską, wspaniale o- 
zdobioną, już od samego rana zapełniły tłumy po­
bożnych, sama zaś uroczystość rozpoczęła się o go­
dzinie 10. Konsekratorem był ks. Łukasz Solecki 
biskup przemyski, współkonsekratorami Jan kniaź 
Puzyna, książę biskup krakowski i ks. Konstanty 
Czechowicz, gr. kat. biskup przemyski. Obecni byli 
ks. Issakowicz, ormiański arcybiskup lwowski i ks. 
Józef Webfer, biskup-sufragan lwowski. W  prezby- 
teryum znajdowali się namiestnik hr. Piniński, grono 
profesorów uniwersytetu jagiellońskiego, generalieya, 
kanonicy kapituły, liczni reprezentanci duchowień­
stwa % całego kraju i seminaryum przemyskie.

Sumę pontyfikalną celebrował ks. biskup So­
lecki i on także dokonał aktu konsekracyi. Ceremo­
niał liturgiczny konsekracyi jest bardzo piękny i 
mieści w sobie wzniosłą symbolikę. W  pierwszej 
jego części współkonsekratorowie wiodą ks. nomi- 
nata do wielkiego ołtarza, przed którym siedzi ks. 
konsekrator: ks. notaryusz odczytuje list apostolski, 
elekt składa przysięgę, a następnie poddaje się egza­
minowi. W  drugiej części odbywa się sama konse­
kracya, najpiękniejszą jednak jest część trzecia, 
w której nowy biskup składa konsekrator owi dary 
za dokonanie na nim konsekracyi. Dary te niósł 
przed ks. "Pelczarem cały szereg dostojnych osób: 
więc najpierw dwie świece gorejące nieśli prezes 
Akademii hr. Tarnowski i prorektor uniwersytetu 
krakowskiego ks. Knapiński; następnie bochenki 
chleba nieśli p. Urbanik, burmistrz miasta Korczy­
ny (miejsca urodzenia biskupa Pelczara) i p. August 
Gorayski, prezes rady powiatowej krośnieńskiej z 
okolic jego rodzinnych. Baryłki z winem nieśli pan 
Dworski, burmistrz miasta Przemyśla i ks. Włady­
sław Sapieha.

Uroczystość skończyła się o godzinie 12, po- 
czem o godzinie 1-ej odbył się w domu ks. biskupa 
Soleckiego obiad, wydany dla uczestników uroczy­
stości. Do suto zastawionych stołów zasiadło prze­
szło 50 osób. Pierwszy toast wzniósł ks. biskup So­
lecki na cześć Najjaśniejszego Pana a potem na

cześć hr. namiestnika. W  mowie swej wyraził ks. 
Solecki nadzieję, że następca ks. biskupa Glazera 
spełni godnie swoje szczytne zadanie, chociaż mitra 
biskupia najeżona jest licznemi kolcami, ramącemi 
tego, który ją nosi. Następnie ks. biskup Pelczar 
dziękował księdzu bisk. Soleckiemu za sakrę; jakoteż 
wszystkim innym biskupom za udział w  akcie kon­
sekracyi; mowę swą skończył życzeniem: ad multos 
annos! Namiestnik hr. Piniński wzniósł toast na 
cześć Episkopatu, ks. Puzyna biskup krakowski na 
cześć dyecezyi przemyskiej, dalej ks. Solecki pił 
zdrowie ks. biskupa Pelczara, jako tego, który dziś 
został wyniesiony na szczyt kapłaństwa i jako tego 
który dziś obchodzi dzień imienia swego św. patrona. 
Piękne toasty wznosili jeszcze ks. arcybiskup Issa- 
kowicz, ponownie ks. Solecki i ks. Pelczar, p Ma- 
deyski, ich szereg zaś zakończył hr. St. Tarnowski 

, toastem: kochajmy się!
Następca ś. p. księdza biskupa Glazera, liczy 

obecnie lat 57. Szkoły kończył w Przemyślu i 
w Rzeszowie a Teologię studyował w Rzymie. —- 
Po powrocie z Rzymu otrzymał w roku 1871 ka­
tedrę teologii pasterskiej w Przemyślu, w którym 
to czasie napisał pierwsze s e dzieło: „Życie du­
chowne". Dzieło to ascetyczne, jedyne w literaturze 
polskiej, zwróciło szybko uwagę ws- stkich na mło­
dego profesora i gdy przyszło w Krakowie do uzu­
pełnienia posad profesorskich, powołano ks. biskupa 
na katedrę historyi kościelnej, a następnie na ka­
tedrę teologii pasterskiej. W  tym czasie napisał ks. 
Pelczar dużo dzieł teologicznych, birdzo wysoko ce­
nionych. Dodać trzeba jeszcze, że ks. Pelczar jest 
jednym z najznakomitszych kaznodziei polskich i że 
pracował także dużo i dodatnio na polu działalności 
społecznej, będąc prezesem stowarzyszenia oświaty 
ludowej.

Wersye o dworze austryackim. Z Wiednia 
doniesiono zaraz po skończeniu się żałoby dwor­
skiej po śp. cesarzowej Elżbiecie do Berliner Lo- 
calanzeiger &7 że —  jak utrzymują w kołach 
dworskich ■— cesarz Franciszek Józef zamierza 
jeszcze raz się ożenić, aby umożliwić następstwo 
tronu w prostej linii. —  Wymieniają nawet 20- 
letnią księżniczkę Izabelę Chleańską, jako przyszłą 
cesarzowę austryacką. Wspomniany dziennik otrzy­
mał znów dnia następnego, tj, ubiegłej soboty, na- 
stępującą korespondencyę z Wiednia :

„Pogłoska o rychłych zaręczynach Cesarza 
Franciszka Józefa z księżniczką Izabelą Orleańską 
utrzymuje się w  dalszym ciągu uporczywie, aczkol­
wiek sfery kompetentne i dobrze poinformowane 
zapewniają, że jest ona bezpodstawną. Teraz 
twierdzą nawet, iż przed kilku dniami na audyen- 
cyi zapowiedział Cesarz ważną publikacyę, co uwa- 
żanem jest za potwierdzenie pogłoski. Dziwnem to 
bardzo jest, iż podobna pogłoska znaleść mogła 
wiarę. Obecnie szerzy się druga, tak . samo niepra­
wdopodobna. Oto głoszą, iż arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Este, przypuszczalny następca tronu, 
żeni się z najstarszą córką arcyksięcia Fryderyka, 
dowódzcy korpusu w Preszburgu. Jak zapewniają 
koła kompetentne, o zaręczynach arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda na razie mowy nie ma i wy­
boru przyszłej jego żony dotychczas jeszcze nie do­
konano".

Śluby. W  niedzielę jako w dzień św. Józefa 
odbył się ślub pani Heleny z Dobieckich l-o  voto 
Holbanowej, córki śp. Napoleona i Pauliny z Beł- 
dowskich z p. Tadeuszem Czapelskim, znanym pu­
blicystą, redaktorem Niedzieli i sekretarzem lite­
rackim „Ossolineum".

W  Krakowie odbył się w tym samym dniu 
ślub panny Elżbiety Łodzią Ponińskiej, córki Ju­
liana i Maryi z Sczanieckich, z panem Fausty- 
nem Jakubowskim, synem nieżyjącego już wicepre­
zydenta Krakowa śp. Faustyna Jakubowskiego i 
Józefy z Mistalskich.

Wielki pożar, w  Nowym Jorku spalił się 
dnia 17 bm. hotel „Windsor", mieszczący przeszło 
500 eleganckich pomieszkań, a położony przy je ­
dnej z najpiękniejszych ulic. W  ogniu utraciło ży­
cie 40 osób, a wiele mocno się pokaleczyło. Pożar 
powstał w pokoju narożnym 2-go piętra z powodu 
zajęcia się firanki od zapałki lub papierosa. Po 5 
minutach dym napełnił cały hotel i przeszkodził 
wielu zamieszkałym tam gościom uciekać przez ku­
ry tar z lub schody. Mieszkańcy wołając o pomoc, 
zebrali się na dachu i w oknach. Straż ogniowa 
wielu z dachów sąsiednich domów ocaliła, rzu­
ciwszy im linę ratunkową. Inni goście powyskaki­
wali z okien na ulice, przyczem jeden upadł na 
przechodnia i obaj zginęli na miejscu. Pomiędzy 
tymi, którzy odważyli się na taki skok śmiertelny, 
była też pewna bardzo piękna kobieta, otulona 
tylko chustką, gdyż pożar zaskoczył ją w kąpieli. 
Mężczyzn, kobiety i dzieci, którzy wyskoczyli 
z okien na ulicę, w liczbie przeszło 100, sprowa­
dzono do domów sąsiednich, wialu nieżyjących już, 
a innych dogorywających. Wielu też odesłano do 
szpitala. Dotychczas nie odnaleziono jeszcze szwa- 
growej Mac-Kinleya, która mieszkała w tym hotelu. 
Znaleziono już zwłoki pani Kirks, żony milionera 
z Chicago.

Naprzeciw hotelu „Windsor" znajduje się dom 
milionerki filantropki panny Gould, dokąd na jej 
życzenie sprowadzono pokaleczonych. Pomiędzy spa­
lonymi znajduje się także polieyant i dwóch stra­
żaków. Spaliła się także książka meldunkowa.

Odzyskane klejnoty. Przed dwoma laty koleją 
wiedeńską powracał z zagranicy znany w Warsza­
wie handlarz brylantów W . Jechał on z Antwerpii, 
wioząc ze sobą kupiome świeżo brylanty i szafiry, 
przedstawiające wartość około 5.000 rubli, W tym 
samym wagonie, w którym jechał W ., siedziała ja­
kaś młoda osóbka, jak się pokazało później, artystka 
trupy prowincjonalnej, jadąca z Sooxiowca na War­
szawę, do Lublina. W . zapoznawszy się w drodze 
z towarzyszką podróży, opowiadał jej o zagranicy, 
o ciekawych tajnikach prowadzonego przez siebie 
handlu drogiemi kamieniami, a w końcu na prośby 
damy, wydostał ukryty na piersiach woreczek skó­
rzany i rozwiązawszy go, ukazał oczom zdumionej 
tak olśniewającym widokiem towarzyszki —  garść 
szafirów i brylantów, od których, jak się to mówi, 
łuna biła. Pokazywał kolejno pojedyncze sztuki, 
objaśniał o ich wartości, wadze, wadach lub zale­
tach, a w końcu, zgarnąwszy skarb swój do wo­
reczka, ukrył go znowu pod ubraniem na piersi.

Przyjechawszy do Warszawy, każdy z po­
dróżnych podążył w swoją stronę, a i handlarz bry­
lantów, pożegnawszy się, rozstał się z artystką, któ­
ra tego samego dnia miała się udać w dalszą dro­
gę do Lublina. Przybywszy do domu, W . przede- 
wazystkiem zwrócił się do kasy ogniotrwałej, pra­
gnąc umieścić w niej klejnoty. Jakież jednak było 
przerażenie jego, gdy sięgnąwszy po woreczek — 
nie znalazł go na piersiach... Szuka w domu —  nie 
ma, pędzi dorożką na stacyę, rozpoczyna poszukiwa­
nia w wagonie, którym jechał —  napróżno, wore­
czka nie ma. Zrozpaczony tak wielką stratą, mel­
duje o zgubie w Warszawie, robi ogłoszenia w ga 
zetach, przyrzekając 500 rubli „znaleźnego", rozsyła 
ostrzeżenia do lombardów, a jednocześnie sam tego 
samego dnia siada do pociągu i jedzie do... Lublina. 
Wpada na myśl, że dama, przedstawiająca mu się 
w drodze jako artystka, jest ot zwykłą złodziejką 
kolejową. Nikt nie ukradł klejnotów —  tylko ona. 
Wszak jej pokazywał woreczek, widziała, gdzie go

później chował, z łatwością więc, za pomocą jakiejś I 
sztuczki złodziejskiej, wyciągnąć go mogła. Przyje­
chawszy do Lublina i wiedząc nazwisko aktorki —  
odnajduje ją szybko. To go nieco zbiło z tropu. 
Złodzieje nie wyjawiają przecie prawdziwych swoich 
nazwisk. Mimo tego, udaje się do podejrzanej o kra­
dzież aktorki i przeprowadza gruntowne badanie 
jej, a nawet rewizyę. Wszystko na n ic !... Okazuje 
się, że podejrzana o kradzież klejnotów jest biedną 
ale uczciwą dziewczyną i że wszystkie posiadane 
przez nią fundusze, zaledwie na przyjazd do Lu­
blina jej starczyły. Kilka znanych i wiarogo- 
dnych osób dało o niej jak najpochlebniejsze świa­
dectwa.

W  poszukiwaniach przeto swoich W . był na 
mylnej drodze. Wraca więc do Warszawy i tu 
w dalszym ciągu energicznie szuka, obiecuje sowite 
nagrody — napróżno. Ani zguby nikt nie odnosi, 
ani złodzieja z klejnotami nie udaje się przy­
trzymać.

Upłynęło przeszło trzy lata i W. pomału prze­
bolał już tę stratę, starając się zapomnieć o niej, 
gdy najniespodziewaniej przed kilkoma dniami otrzy­
muje za pośrednictwem jednego z warszawskich 
kantorów komisowych list i posyłkę, pudełko nie­
wielkie. Po otworzeniu pudełeczka znalazł ów 
zgubiony przed trzema laty woreczek skórzany, a 
w nim drogie kamienie co do jednego.

List, przy którym załączono posyłkę, b}d tej 
treści: „ Szanowny Panie ! Przed trzema laty, utra­
ciwszy wskutek bankructwa mego chlebodawcy miej­
sce w jednym z domów handlowych warszawskich, 
wałęsałem się przez długi czas po bruku bez dachu 
i chleba. Byłem już bb$?ci rozpaczy, będąc bez 
żadnych środków utrzymania, bez posady i bez na­
dziei otrzymania skąd kol wiek pomocy. Gdy tak je­
dnego wieczoru szedłem ulicą Marszałkowską, roz­
myślając nad smutną dolą moją, głodny i zziębnię­
ty, nagle potrąciłem nogą jakiś przedmiot. Schyliłem 
się i podniosłem woreczek skórzany. Ucieszyłem się 
jvielce, sądząc, że to pieniądze. Po otworzeniu jednak 
nastąpiło rozczarowania. Ujrzałem garść szkiełek, 
świecących co prawda, ale, jak mi się wydawało 
naówczas, bezwartościowych. Zawiedziony, chciałem 
już rzucić worek na ziemię, lecz po namyśle, ma­
chinalnie niemal wsunąłem go w kieszeń. Całą tę 
noc, mimo chłodu wrześniowego, przespacerowałem, 
nie mając gdzie udać się na spoczynek. Następnego 
dnia, o wczesnym ranku, wpadłem do pierwszej o- 
twartej kawiarni, aby przynajmniej rozgrzać się 
nieco.

Służba patrzała na mnie niechętnie, codziennie 
bowiem bywałem gościem w tej kawiarni, jakkolwiek 
nic nie dawałem utargować. Dla zabicia czasu i... gło­
du przerzucałem dzienniki. Nagle czytam i oczom 
nie wierzę ! Ogłoszenie o zgubionym woreczku z dro­
giemi kamieniami ! 500 rubli nagrody za odniesienie 
zguby. 500 rubli! Mój Boże! Toć to majątek dla 
mnie biedaka. Iść tylko, odnieść woreczek, a 500 
rubli będę miał w kieszeni. Wtedy i o posadę ła­
twiej już się starać. Olśniony pięknemi widokami i 
nadziejami na przyszłość, zapomniałem o położeniu 
teraźniejszem, o głodzie, o wszystkiemu Wysunąłem 
się z cukierni i jak złodziej, szedłem ulicą, zdawało 
mi się bowiem, że już wszyscy wiedzą, że zgubione 
brylanty mam w kieszeni. Poszedłem za miasto. Za 
rogatką skręciłem w pole i tu, niewidzialny zupeł­
nie, począłem ów skarb przeglądać.

Teraz dopiero przekonałem się, że jestem w 
posiadaniu prawdziwych drogich kamieni. Z  pożą­
dliwością i chciwością skąpca napawałem się wido­
kiem skarbu, który na jednej dłoni z łatwością roz­
mieścić mogłem. Ani się spostrzegłem, jak dzień 
minął. Mając adres właściciela zguby z ogłoszenia 
K ury era warszawski et/o jadałem  się doń, ażeby mu 
wręczyć woreczek i odebrać wyznaczoną nagrodę. 
Przychodzę, powiadają mi, ' że nie ma pana w do­
mu, że wyjechał właśnie do Lublina. Chwila ta była 
decydująca —  postanowiłem nie zwracać klejnotów. 
Ponieważ fakt zguby stał się w Warszawie już gło­
śnym i ani o sprzedaży, ani o zastawieniu wszyst­
kich kamieni nie mogłem nawet myśleć, zastawiłem 
tylko jeden z najmniejszych brylantów i bez wzbu­
dzenia żadnego podejrzenia, otrzymałem nań 60 ru­
bli pożyczki. Tegoż dnia opuściłem Warszawę, uda­
jąc się za granicę. Zatrzymałem się w Wiedniu. Tu 
w kilku bankach zastawniczych zaciągnąłem poży­
czki, otrzymawszy razem na zastaw klejnotów 3.000 
guldenów. Mając taki kapitał, jako handlowiec z po­
wołania, rzuciłem się w wir spekulacyi handlowych 
Szczęściło mi się nadzwyczajnie. Po roku już kapi­
tał mój powiększył się w trójnasób, a dziś jestem 
właścicielem przedsiębiorstwa, dającego zarobek kil­
kunastu pracownikom, naturalnie ziomkom moim. — 
Nadeszła więc chwila, ażebym się zrehabilitował 
z czynu, niegodnego człowieka uczciwego. Nie będę | 
się długo tłumaczyć, postępek mój aż nadto umie 
obciąża. Okoliczności łagodzących —  żadnych, bo 
nawet ówczesne położenie moje nie usprawiedliwiało 
przywłaszczenia cudzego mienia, wobec tego, żeś 
Szanowny Panie ofiarowywał 500 rubli nagrody za 
zwrot brylantów. Sąd więc tobie, Szanowny Panie 
pozostawiam. Dziś odsyłam wszystkie kamienie z wy­
jątkiem jednego, zastawionego w Warszawie, przed 
opuszczeniem kraju. Nadto, ponieważ ofiarowywałeś 
Szanowny panie 500 rubli znaleźnego, przeto, aby 
tern chociaż przyczynić się do rehabilitacyi —  dołą­
czam ze swej strony 500 rubli dla rozdania ubo­
gim według uznania Twego Szanowny Panie. Do­
brymi uczynkami staram się naprawić błąd, popeł­
niony przed trzema laty, nic jednak w życiu nie 
zdoła dać mi tego zadowolenia moralnego —  jak 
słotno przebaczenia z ust Twoich, Szanowny Panie".

Rzecz naturalna, że uradowany odzyskaniem, 
uważanego już za stracone mienia i wobec szczere­
go żalu przywłaszczyciela, W . przebaczył mu zu­
pełnie.

Zmarli. W  Rzeszowie Elżbieta z Pilińskich 
Jędrzejów iczowa, żona Władysława, właścicielka 
dóbr Hyżne, lat 56; dr. Stanisław Momidłowski, 
lekarz, lat 36 ; w Stanisławowie Tekla z Flechne- 
rów Brodowiczowa, żona radzcy lasowego, lat 68; 
w Krakowie Marya Cukrowiczówna, córka śp. 
radzcy wyższego sądu, dr. Aleksandra Cukrowicza, 
artystka-malarka.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 0, w poi 
-j-5 R. Bar. 753. Spada. Pogoda.

Dzisiejsze kucharki.
—  Jeszcze chciałabym pani zapytać, dokąd się 

państwo wybierają na lato ?
—  Do Brzuchowic.
— W  takim razie żałuję, ale nie mogę zgodzić 

się na służbę do państwa.
—  Dlaczego ?
—  Byłam już w Brzuchowicach.

Szczera melomanka.
—  Co się pani w muzyce Wagnera najwięcej 

podoba ?
—  To, że przy niej można się nawet oświadczyć, 

a nikt z sąsiadów nie usłyszy..

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wto­
rek „Norma", opera 4 w aktach Belliniego. W e 
środę po raz pierwszy „Pamela", sztuka w 4 aktach 
a 7 odsłonach (na tle rewolucja francuskiej) przez 
Wiktoryna Sardou. We czwart* k „Favorita“ , opera 
w 4 aktach Donizettiego. W  piątek po raz drugi 
„Pamela". W  sobotę po południu „Małka Schwar- 
zenkopf", wieczorem „Norma". W  niedzielę po po­

łudniu „Kontrolor wagonów sypialnych", wieczorem 
„Straszny dwór".

Najwyborniejszą kuchnię cesarstwa niemie­
ckiego, a mianowicie kuchnię samego cesarza w Ber­
linie, przedstawia z możliwą dokładnością Anna 
Herrmann w piśmie llhistrirte Frauenzcitung (ze­
szyt 15 i 16 z roku 1898). W  śpiżarniach —  tak 
opowiada między iunemi autorka —  znajdują się 
całe kolumny puszek najrozmaitszej wielkości, z prze- 
różnemi konserwami, „między niemi zaś w poważnej 
liczbie także ekstrakt mięsny Liebiga, mile widziany 
i szerokie znajdujący zastosowanie w kuchni cesar­
skiej". A więc znowu jeden dowód więcej, jak 
wszechstronne przysługi oddaje „prawdziwy produkt 
Liebiga", skoro w kuchni cesarskiej tak bardzo jest 
używany.

Literatura i sztuka.
+ Z  teatru. Na dochód funduszu pomnika Mi­

ckiewicza odbył się wczoraj w teatrze Skarbkow- 
skim koncert połączony z przedstawieniem drama- 
tycznem. Publiczność przez wzgląd na cel a bar­
dziej jeszcze dla wielce zajmującego programu ze­
brała się nader licznie. „Dziewiczy wieczór", akwa­
rela sceniczna w jednym akcie Gabryeli Zapolskiej 
rozpoczęła wczorajsze przedstawienie. Sztuka ta, 
która w Krakowie cieszyła się wielkiem powodze­
niem, odniosła również na lwowskiej scenie zasłu­
żony sukces, a publiczność wywołała autorkę kil­
kakrotnie. „Dziewiczy wieczór" odznacza się praw­
dą w rysowaniu charakterów, dość oryginalną tre­
ścią —  jak na jednoaktówkę —  bardzo zgrabnem 
przeprowadzeniem dramatycznem, a przedewszyst- 
kiem sporym zasobem poezyi, która przemawia słu­
chaczowi do serca i pozwala nam słuchać najnowszą 
bluetkę utalentowanej autorki od początku do końca 
z zajęciem. Artystki nasze odegrały ten obrazek 
sceniczny ku wielkiemu zadowoleniu publiczności, a 
zdaje się, również autorki, i zasługują wszystkie na 
prawdziwe uznanie.

Główną atrakcyą koncertu były pieśni Leona 
hr. Pinińskiego odśpiewane po raz pierwszy przed 
szerszą publicznością przez p. Myszngę. Debiut kom­
pozytorski hr. Pinińskiego wypadł doskonale i od­
niósł prawdziwy sukces, sądząc po oklaskach publi­
czności. Niektóre z nich jak np. barkarola „W  
zwierciadlanych Renu falach" i „Na skrzydłach 
pieśni" odznaczają się melodyjnością i tern łatwiej 
trafiają do przekonania słuchacza, wszystkie zaś dla 
swej niewymuszonej i bezpretensjonalnej formy są 
dość przystępne, a główną ich zaletą jest zastoso­
wanie charakteru muzyki do słów poety. Z pierw­
szej seryi pieśni najbardziej podobało nam się „Za­
pytanie", osnute na tle słów Heinego, a napisane 
widocznie w chwili poetycznego natchnienia. Z pie­
śni napisanych do słów Mickiewicza wyżej stawia­
my „Sen" z powodu bardziej zaokrąglonej całości. 
Wykonanie tych pieśni mogło być staranniejsze, 
albowiem p. Myszuga nie zdradzał dokładnej znajo­
mości tekstu, śpiewał nieraz chwiejnie, deklamował 
bez zapału i nie przyczynił się do podniesienia efek­
tu, być może z powodu głosowej niedyspozycyi.

Wokalne produkeye przeplatała gra skrzypka 
Roberta Poselta i pianisty prof. Yilema Kurza. 
Pierwszy z nich przekonał nas, że dzienniki zagra­
niczne nie minęły się z prawdą, pisząc o jego ta­
lencie i zdolnościach wirtuozowskich. P. Poselt po­
siada piękny ton, tecłmikę nader przejrzystą i su­
miennie opracowaną, i wiele muzykalnego poczucia. 
Trudno nam wytworzyć sobie zresztą wyczerpujące 
zdanie o tym artyście, którego program wczorajszy 
nie bardzo szczęśliwie zestawiony, nie obejmował 

i żadnego koncertu skrzypcowego, ani żadnego utwo­
ru klasycznego. W  Romansie własnego układu 
przedstawił nam się p. Poselt nader korzystnie ja­
ko uzdolniony kompozytor, w tańcach cygańskich 
Nacheza, odegranych z wielką precyzyą zauważy­
liśmy jak w ogóle w grze tego artysty pewien brak 
temperamentu i polotu artystycznego. Publiczność 
oklaskiwała skrzypka, występującego po raz pierw­
szy we Lwowie, nader serdecznie, i zmusiła go do 
odegrania nad program utworu Sarasatego „Anda- 
luza". Doskonały pianista prof. Kurz odegrał znane 
nam już z jego występów utwory Smetany i polo­
nez Chopina Es-dur i cieszył się jak zawsze wiel­
kiem powodzeniem. Akompaniament artystyczny dy­
rektora Jareckiego zasługuje na wzmiankę.

Fr. Neuhauser.
*  Z  teatru. Akwarelą sceniczną nazwała pani 

Zapolska, grany wczoraj u nas „Dziewiczy wieczór". 
Jeżeli w tąkiem nazwaniu mamy się dopatrywać 
jakiejś intencyi, a nie nwaźać jej, jak się to dzieje 
zazwyczaj jako przyczepionej dla mody nakazującej 
dawać dziełom literackim nazwy zaczerpięte z innych 
dziedzin sztuki, to musimy szukać jakiegoś podo­
bieństwa w wykonaniu akwareli do wykonania je­
dnoaktówki. Otóż akwarele odznaczają się tem, że 
podczas gdy w innych gatunkach malarstwa działa 
tylko farba, w akwareli z pod przeźroczystej cien­
kiej warstwy farby przegląda papier, który działa­
nie farby osłabia i brudzi. Dlatego akwarele dzięki 
tej konieczności technicznej są mdlej sze od obrazów 
np. olejnych i niesłychanie trudno wydobyć z nich 
siłę kolorytu. Ten sam wzgląd też zmusza artystów 
do malowania akwarel małych, ho w mniejszych 
plamach łatwiej skupić kolor niż w wielkich.

„Dziwiczy wieczór" rzeczywiście tworzy ana­
logię do akwarel i mdłą szczupłością treści i psycho­
logią i rozmiarami. Rzecz dzieje się w domu mie­
szczańskim w wigilię ślubu panny domu, Tosi, gdzie 
dokoła sukienki ślubnej zebrały się przyjaciółki 
przyszłej panny młodej i rozmawiają o małżeństwie. 
Zadanie psychologiczne tkwi w tem, żeby schara­
kteryzować w tej rozmowie rozmaite usposo­
bienia i charaktery owych przyjaciółek na tle ta­
kiej rozmowy. Pierwiastek zaś dramatyczny wpro­
wadza autorka z postacią kuzynki Tosi, Janki, któ­
ra uszczęśliwionej Tosi rzuca w oczy wiadomość, że 
jej przyszły mąż był niegdyś jej adoratorem, ale ją 
zdradził i żeni się z Tosią dla posagu. Na dowód 
prawdy słów swoich przedkłada Janka listy jego 
do niej dawniej pisywane. Robi się rwetes. Babka 
tłómaczy najprzód Tosi, że to nic nie znaczy i że 
Władysław może jej być wiernym, a potem nie­
znacznie nabiera z góry Jankę za to, że wnosi nie­
szczęście do domn i życie chce zatruć Tosi. W  koń­
cu gdy panny rozpoczynają tańczyć menueta, babka 
zmusza Jankę do wzięcia w tańcu udziału i pod­
czas tego tańca szeptem objawia jej swoje niezłomne 
postanowienie wysłania jej na studya za granicę, a 
na razie odsyła ją  precz do domu. Zasłona spada, 
zostawiając widza pod wrażeniem, że wszystko do­
brze się skończy.

Ta treść dała naszej realistce sposobność do 
popisania się sumą dobrych obserwacyj i obserwa- 
cyjek duszy kobiecej i ułożyć tak plamki kolory­
styczne, że całość czyni dość harmonijne wrażenie. 
Swoją drogą, że rozmowa panien na wydaniu i pod­
lotków o mężach jako o temacie głównie je obcho­
dzącym, już sapią swoją istotą tchnąć musiała 
prawdą i nastręczać sposobność do zajmujących, a 
czasami dość pikantnych spostrzeżeń. Tragizm życia 
zaś, który autorka wprowadziła w sztukę z postacią 
Janki, dał jej sposobność do pokazania, że tak ten 
smutek Tosi wynikający z występku Władysława, 
jak i uciecha tych panien na wydaniu są właściwie

niczem innem jak tylko chwilowymi nic nie znaczą­
cymi odmianami życia, które nie zasługują na takie 
znaczenie, jakie im ludzie nadają. Stanowisko to 
zaznacza autorka w ostatnich słowach babki. Ta 
stojąca już nad grobem a zatem jakby po nad ży­
ciem kobieta, patrząc na to wszystko co się dzieje, 
mówi: „Biedne dzieci, jak one nieraz jeszcze gorżko 
będą płakały —  a jak niepotrzebnie!“

Pod względem charakterystyki posługiwała 
się pani Zapolska dość często szablonem. Postacie 
Józi, zwanej generałem, a mającej wyobrażać to, co 
nazywamy „zuch dziewczyna", i emancypantki są 
najzupełniej banalne. Mimo to przedstawienie wczo­
rajsze robiło wrażenie dodatnie. Stało się to w zna­
cznej mierze dzięki grze naszych aktorek, którym 
tym razem przypadło w udziale rozmawiać na sce­
nie wyłącznie o mężach, a zatem o temacie, który 
je  i po za sceną zapewne bardzo obchodzi. Mówiąc 
więc z roli mówiły zarazem i z  duszy, a to nadało 
całości piętno niezwykłej szczerości. S. W

Głosy publiczności.
Szanowna Redakcyo!

W  zeszycie III (marcowym r. b.) czasopisma 
Iris zamieścił p. Stanisław Niewiadomski artykuł z 
napisem „Nasze Towarzystwa śpiewackie", w którym 
wszystkim naszym miejscowym Towarzystwom śpie­
wackim zarzuca, że robią co raz mniej pod wzglę­
dem ilości i jakości, że ich członkowie dali się 
owładnąć apatyi, zarozumiałości, lekceważeniu, że 
nie chodzą dość pilnie na próby, nie przestrzegają 
uwag swoich dyrygentów i że w ogóle nie ma w 
nich ani karności ani prawdziwego zajęcia się sztu­
ką. Osobno zaś „Lutni" wytyka autor, że stanęła 
podczas wystawy w r. 1894 na swej ostatniej świe­
tnej produkcyi w sali koncertowej, że od tego cza­
su nie postępuje naprzód, popadłszy na własną szko­
dę w z a r o z u m i a ł o ś ć ,  dającą się usprawiedliwić 
tylko przeszłością, a nigdy teraźniejszością.^

Zwracamy uwagę szanownego autora na to, 
że z a r o z u m i a ł o ś ć  nigdy się nie da usprawiedli­
wić, ani nawet najświetniejszą przeszłością, że „Lu­
tnia" pracą ciągłą chce się utrzymać na stanowisku 
zdobytem pracą rzetelną i powszechnie uznaną. W 
roku ubiegłym dała „Lutnia" cztery koncerty, a 
sam autor w tym artykule chętnie przyznaje, że 
„Lutnia" wykonywa w jednym koncercie więcej, 
aniżeli inne Towarzystwa przez rok cały. Prócz tego 
brały chóry nasze udział w d z i e s i ę c i u  produk- 
cyach podczas uroczystości Mickiewiczowskich V e  
Lwowie i Krakowie, a przy innych sposobnościach 
śpiewały na chwałę Bożą lub na cele dobra publi­
cznego aż 27 razy. Chór mięszany brał udział w 
14 występach. Cyfry te niechaj też poprą nasze 
zapewnienie, że w gronie naszem panuje duch naj­
lepszy, szczery zapał dla sztuki, obok karności i 
poczucia obowiązku.

Ten sam autor wyraził się w recenzyi za­
mieszczonej w Słowie polskicm dosyć niekorzystnie 
o koncercie „Lutni" z dnia 31 stycznia 1899, za­
rzucając brak staranności i dostatecznego przygoto­
wania, a sopranom, że śpiewały za wysoko i że w 
ogóle „Lutnia" nie lubi subtelności i cieniowania. 
W artykule, o którym nasamprzód była mowa, opo­
wiada autor, że najdelikatniejsza uwaga budzi „wśród 
„Lutni" gorycz i niezadowolenie" i że się tam za­
raz rozpoczyna poszukiwanie przyczyn „niechęci" 
tego lub owego recenzenta, a może nawet „za­
wiści". (!!).

Nie jesteśmy powołani dochodzić przyczyn nie­
chęci i niezadowolenia szanownego recenzenta, ani 
badać podstaw jego krytyki. Jeżeli się jednak po­
wołuje na r. 1894 i na wspólny popis wszystkich 
miejscowych Towarzystw śpiewackich w hali kon­
certowej wystawy krajowej i jeżeli mu koniecznie 
potrzeba porównania z innemi Towarzystwami, to 
oświadczamy, że „Lutnia" nigdy nie odmówi- udzia­
łu w podobnych szlachetnych zapasach .artystycz­
nych.

W e Lwowie dnia 15 marca 1899.
Z  Wydziału Towct rzysti ca śp i ewacld ego „Lutnia11.

S E J M.
{10 posiedzenie z 21 marca.)

Posiedzenie dzisiejsze zaczęło się o godzi­
nie 10 minut 40. Po odczytaniu spisu petycyi 
udzielił Marszałek głosu p. W e r e s z c z y ń -  
s k i e m u , który w  imieniu W ydziału krajo­
wego odpowiedział na interpelacyę p. Średniaw- 
skiego w  sprawie założenia w  M yślenicach 
szkoły kapelusznictwa i na interpelacyę p. Da­
ty  co do zaprowadzenia wag na bydło na 
wszystkich targach i co do pobierania cen za 
bydło i nierogaciznę od kilograma żywej wa­
gi. Na interpelacyę p Średniawskiego odpo­
wiedział p. W ereszozyński, że W ydział krajo­
w y przekazał sprawę, o którą interpelantowi 
idzie, kom isyi krajowej dla spraw przemysło­
wych, a ona przeprowadziła sumiennie .bada­
nia i wysłała nawet do Myślenic delegata swe­
go p. Am ulfa Nawratila celeir zbadania, czy  
tamtejsi kapelusznicy skłonni byliby  zawiązać 
towarzystwo zarobkowe, handlowe i magazyno­
we a w  takim razie m ożnaby mu przyjść z 
pomocą przez dostarczenie fachowego instru­
ktora i maszyn. Tymczasem kapelusznicy m y­
śleniccy i wogóle czynniki miejscowe okazują 
za mało zainteresowania się tą sprawą. Na in­
terpelacyę p. Daty odpowiada p W ereszczyń- 
ski, że sprawą zaprowadzenia w ag na bydło 
na wszystkioh targach, zajmuje się W ydzia ł 
krajowy od kilku lat i w  sprawozdaniu z czyn­
ności departamentu II  W ydzia łu  krajowego 

rzedstawione są rezultaty jego  czynności. Zn­
anie zaś interpelanta pobierania cen od kilo­

grama żywej wagi, jest zbyt ogólnikowe, aby 
można coś stanowczego postanowić, zwłaszcza, 
że nie wiadomo o ile spełnienie jeg o  leżałoby 
w  interesie producentów.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Do komisyi szkolnej odesłano sprawozda­

nie W ydzia łu  krajowego o wynagrodzeniu za 
naukę religii w szkołach ludowych, a do bud­
żetowej przedłożenie o subweneyonowaniu szko­
ły  handlowej we Lwowie. W  przedłożeniu tem 
proponuje W ydział krajowy przyjęcie przez 
kraj obowiązku przyczyniania się do k o­
sztów utrzymania tej szkoły roczną kwotą 
8000 zł.

Bez dyskusyi uchwalono ustawę, wedle 
której postanowienia ustawy z ‘26 grudnia 1871 
dz. u. kr. nr. 18 co do nakładania i pobiera­
nia myta m ostowego, drogowego i przewozo­
wego na drogach krajowych mają być stoso­
wane do dróg powiatowych i gminnych I  kla- 
sy, objętych w  zarząd własny W ydziału kra­
jow ego. Również bez dyskusyi uchwalono 
ustawę, wyłączającą osadę Kom arów z Horo- 
delcem ze związku gm iny W olica  Komarowa i  
tworzącą z niej samoistną gminę adm inistracyj­
ną pod nazwą Komarów.

Następnie p. C z e c z uzasadniał swój 
wniosek o wezwanie rządu, aby ustawę o tę­
pieniu zarazy świń jak  najryohlei w  życie 
wprowadził. W niosek ten odesłano do komisyi 
gospodarstwa krajowego.
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Ustawę o organizacyi szkół realnych 
w kraju przyjęto w  trzeciem czytaniu. Gminie 
Bór w ń to w »J  powiatu bialskiego zezwolono 
na pobór 200C dodatków do podatków bezpo­
średni! h na pokrycie niedoboru budżetowego, 
a gm inie miasta Białej na ten sam cel zezwo- 
lon i pobierać 105f dodatków do podatków. —  
Ośmi rad' m powiatowym  udzielono koncesyi 
do pobierania opłat m ytniczych.

Następnym punktem porządku dziennego 
była sprawa powiększenia liczby posłow z miast. 
Po obliezenii * posłów obecnych w sali okazało 
się, że i  tym  razem niema kompletu, gdyz nie 
by ło nawet L00 posłów. ^Marszałek zw rócił się 
przeto do obecnyon ęosłów  z prośbą, by  w pły­
nęli na swych kolegow, ażeby przyszli na i a- 
stępne posiedzenie i przecież um ożliw ili zała­
twienie tej sprawy.

. Z  aolei p. G u r a y s k i  imieniem kom i- 
syi gospodarstwa krajowego ret ero w..ł sprawę 
j.opierani; kultury krajowej na polu budowli 

m ych  Eom isya proponuje m iędzy innemi 
uchwalić na regulacyę rzek niespławnych w  r. 
1899 sumę 85.035 złr., na subwencjonowanie 
fabryk drenarskich 5.000 złr., tudzież propo' 
naje uchwalić ustawy o obwałowaniu lewego 
brzegu Dunajca od ujścia potoku "Więekówki 
do mostu w Uogumiłow 'cach, o uzupełnieniu 
obwałowania prawego b~zegu "Wisły między 
Podgcrzem  a Niepołom :am’ i o konserwacyi 
robót regulacyjnych na rzece Łęgu.

W  uyskusyi ogólnej nad tem sprawozda­
niem zabiał głos p B o j  k o  i wniósł uchwa­
lenie rezolucyi, w y w a ją ee j rząd, ażeby jeszcze 
w  cym rogu zajął się energicznie regulacyą 
Nowego B m ia w  powiecie dąbrowskim. Rzeka 
ta została bu wiem tylko w  górnym  biegu 
uregulowana kosztem olbrzymich ofiar. Z  po­
wodu wyczerpania iunduszow stanęły dalsze 
roboty regulacyjne i ludność okolic nad śre­
dnim i dolnym biegiem  tej rzeki narażona 
jest na ogromne szkody.

P  S k a ł k o w s k i  wniósł rezoiuoyę w  
sprawie przyspieszenia regulacyi Dniestru. 
Sprawozdawca p. Gorayski zgodził się na obie 
te rezoluoye.

W  głosowaniu przyjęto wszystkie w nio­
ski kom isyi tudzież rezoluoye pp. Bojki i Skał- 
kowskiego.

Petycyę gm in i obszarów dworskich Łę 
żany, M iejsce Piast >we, Głowienko i Sucho- 
dół, powiata Krośnieńskiego, o regulacyę poto­
ków  Łęk i Olszyny, przekazano W ydzia łów  
krajowemu z poleceniem zarządzenia wykoń­
czeniu projektu technicznego a następnie w y­
konanie robót potrzebnych do odwodnienia 
gruntów przy pom ocy państwa i kraju. P ety  
cye gm in Szczakowa Długorzyn, Dąbrowa i 
Jaw rzno pow. Chrzanowskiego, o podwyższe­
nie stanu w ody na rzekach Przemszy i Białej 
Przemszy, odstąpiono rządowi do zbadania i

zarządzenia takich budowli wodnych, któreby 
przyw róciły  pierwotną produktywność nad­
brzeżnych łąk i pastwisk w  tych gminach. 
W  podobny sposób załatwiono jeszcze trzy 
inne potyeye.

Następnie p. J o r d a n  imieniem komisyi 
sanmarnej przedłożył sprawozdanie o czynno­
ściach departamentu V  W ydziału krajowego. 
K om isya proponuje polecić W ydziałowi krajo­
wemu, by  pt izyni! przygotowania do utworze­
nia Zakładu dla obłąkanych w  zachodniej czę ­
ści Galicyi i rozpocząć rokc i/ania z rządem ce­
lem utworzenia w Galicyi dwóch nowych szkół 
akuszerek P. W ó j c i k  wniósł nadto uchwale­
nie rezolucyi, wzywającej rząd, aby przepisy o 
egzamim-otł nfi akuszerki zmi mił w  tym  kie 
runku, iżby kandydatki na akuszerki wolne 
b y ły  od opłaty taksy egzaminacyjnej z w yjąt­
kiem kosztów dyplomu. Potrzebę tej ulgi uza­
sadniaj p. W ójc ik  tem, że kandydatki na aku­
szerki pochodzą przeważnie z najbiedniejszych 
warstw ludności. —  Izba p rz jj ;ła wnioski ko­
misyi, tudzież rezoluoyę p. W ójcika.

Na pokrycie kosztów tępienia myszy pol­
nych otwarto W ydziałow i krajowemu na rok 
1899 kredyt 4000 zł. i  wezwano rzą d , aby dat 
taką samą kwotę na ten cel.

Galicyjskiemu Towarzystwu gospodarskie­
mu we LwowD uchwalono tytułem jednorazo­
wej subw encji na załużenie zakładu chowu 
ryb w  OparacL kwotę 2000 zł., a 600 zł. jako 
roczną subwencyę na utrzymanie tego zakła 
du. Subwencya taka wypłatana 1 ędzie przez 
lat pięć od roku 1899 do r. i903 włącznie. 
Na kos/m  utrzymania rolniczej szkoły zim o­
wej w Niewirowie, uchwalono 928 zł

P o wyczerpaniu porządku dziennego, za­
rządził Marszałek odczytanie interpelacyi.

P. K r e m p a  wnosi do W ydziału krajo­
wego dwie interpelacye w  sprawie Banku kra­
jow ego. W  jednej z nich skarży się na nie­
właściwe postępowanie zarzadu Banku krajo­
wego przy udzielaniu pożyczę! hipotecznych 
i zarzuca mu, że uesprawiedliwie proteguje 
klientów syndykr Banku dra Tilla, w  drugiej 
zaś żąda wyjaśnień co do stosunku w  jakim  po­
zostaje Bank krajowy zgal. Bankiem kredytowym  
i czy  z powodu tego stosunku fundusze Banku 
krajowego nie są n a rażone na niebezpieczeństwo? * 
P. D u n a j e w s k i  wnosi interpelacje do rządu, 
w  której urguje sprawę reformy ustawy gmra 
nej, p. P o t o c z e k  interpeluje rząd o polece­
nie żandarmeryi, aby ścigała energicznie wszyst­
kich, którzy wyzyskują lud, p. K r e m p a  in­
terpeluje w sprawie trudności, jakie robi . urzę­
dy podatków ludności przy płaceniu podatków, 
ks . N ie  b y  ł o w i e c  w  ...prawic dostarczania 
bezpłatnie surowicy, ą p. W i n n i c z u k  w  spra­
w ie sprostowania om yłek w  księgach grutowych.

O godzinie 11 zamknął marszałek posie 
dzenie i naznaczył następne na jutro, 1'* rano.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 20 marca. Na poniedziałkowy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5(520 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 869, z Bukowiny 98. 
Przebieg targu mdły. Ceny spadły o 1 zł. —  
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 270 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 168 sztuk 
po 26— 29 zł., 313 sztuk po 30—32, 158 sztuk 
po 33— 35, 6 sztuk po 36— 38 zŁ, licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podiuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 do 81 zł., 
krowy podtuczone po 25— 29 zł., bydło chude dla 
masarzy po 16 do 24 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

Tefepiy „Przegada*
Times donosi, iż zacko- 
powstania na wyspie

Londyn 21 marca, 
dzi obawa wybuchu 
Samoa.

Wiedeń 21 marca. Na wczorajszych ogól­
nych posłuchaniach przyjął Cesarz między in­
nym i hr. Stanisława W iśniewskiego i prezesa 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego W ładysława Kraińskiego.

Kiel 21 marca. P rzy instalacyi księcia 
"Waldemara, starszego syna księcia Henryka 
pruskiego (brata cesarza) w  armii i marynar­
ce, w ygłosił cesarz W ilhelm  mowę, w  której 
powiedział, że życzenia jeg o  sięgają aż po za 
morza, aż do now ych Niemiec.

No wy-York 21 marca. Zdaje się, iż hotel 
„ W indsor“ padł ofiarą zbrodniczej ręki. Mieli 
podpalić go  złodzieje, aby wśród popłochu 
obłow ić się zdobyczą.

Tryest 21 marca. W yruszyła stąd wczoraj 
c. k. eskadra pod dowództwem wiceadmirała 
barona Minutillo. Od rana sroży się silna za ­
wieja śnieżna,

Budapeszt 21 marca. W alne zgromadzenie 
węgierskiego banku kredytowego przyjęło j e ­
dnogłośnie sprawozdanie Rady zawiadowczej 
wraz z postanowieniem rozdziału dywidendy 
18 złr. za akcyę, oraz udzieliło zarządowi ab- 
solutoryum.

Helsingfors 21 marca. W ielka deputacya 
ludow a, która udała się była  do cara, nie zo­
stała jednakowoż przyjętą, uchwaliła, stosownie 
do odpowiedzi otrzymanej od władz rosyjskich 
w  Petersburgu, wysłać petycyę do cara za p o ­
średnictwem władz i jeneralnego gubernatora.

Nowy Jork 21 marca. Jak donoszą z Ha- 
wanny, wczoraj rano eksplodowała bomba przed 
tamtejszą katedrą, Brama kościoła została zna­
cznie uszkodzoną. Policya otrzymała nakaz kon­
fiskowania broni u K u bań czykow ; zarządzono 
również liczne aresztowania.

Kalkuta 21 marca. W  ostatnim tygodniu 
zmarło tu 218 osób na dżumę.

Londyn 22 marca. W  Izbie gm in podse­
kretarz stanu oświadczył, że co do sprawy

chińskiej dążeniem rządu jest uzyskać porozu­
mienie z Rosyą i jest nadzieja, że to porozu­
mienie korzystne i pożądane dla obu państw 
istotnie dojdzie do skutku. Oba wymienione 
państwa zdążają do wolnego handlu w  Chinach.

Wiedeń 21 marca. Dziś przed południem 
padał tu obfity śnieg.

Rzym 21 marca. Dziennik Opinione dono­
si, że don Carl os zawarł z dwoma bankierami 
angielskim i francuskim umowę o dostarczenie 
mu kilku m ilionów celem wywołania w  H i­
szpanii po ratyfikacyi pokoju hiszpańsko-ame- 
am ery kańskiego, pówstania karlistowskiego.

HOTEL IM PER IAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

L w ów  —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 21 marca. F. hr. Czosnow- 

ski z Oźomłi. J. hr. Badeni z Podsadek. A. hrabia 
Potocki z żoną i W . Cywińska z Osowiec. S. Suli­
kowski, K. Ehrenberg i dr. R. Ławrowski z Kra­
kowa. W . Loorck z Liesing. Pr. Cukrowicz z Sta­
nisławowa. Dr. M. Platau z H. Ostrawy. T. Da­
szyński z Brzozowa. W  hr. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. A. Wecksler i F. Gehard z Wiednia. Dr. M. 
Rosenstoek z Skałatu.

H O T E L  F R a nT u"S  K I
We Lwowie —  Plac Haryacki.

(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony)
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 21 marca. Hr. Smarczewski 
z Król. Polskiego. Ign. Kurkowski z Charklowy. 
Fełicya Sozańeka z Manasterzysk. T. Stormke z 
Czortkowa. A. Rambausek o Ustrzyk dolnych. Jan 
Sztwiertnia z Szląska austr. Ks. Łondzin i dr. Mi­
chejda z Cieszyna. Roman kniaź Puzyna z Piadyk. 
P. Kotarbiński, Dr. Pieniążek i G. Zapolska z Kra­
kowa. P. Opel z Wiednia. J. Dankner z Czernio- 
wiec. P. Himmelsbaeh z Frankfurtu. B. Schwager 
z Podwołoczysk. P. Abgarowiczowa z Bratyszowa, 
P. Dessensi z Berlina.

N A D E S L  A  N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zwracamy uwagę Szanownych naszych 
czytelników na znajdujący się na ostatniej 
stronnicy dzisiejszego numeru Cennik handlu 
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  i prosimy o jeg o  za­
chowanie, gdyż inny nakład Cennika "tej zna­
nej z taniości i sumienności firmy przed świę 
tami już nie wyjdzie. (Impressa).

ADWOKAT KRAJOWY

Dr. Ozyasz Wasser
otw orzył kancelaryę 

w e  L w o w ie  p r z y  u l. S y k s t u s E J e j  1 . 4 6 .

Z m i a n a  n :  e s j a j  a n l a .  
Speuyaltaia nhortb weneryrzn eta, skórnycta, 

nai m in  n ja .  I »’ lo '  go
»r. 4 L BIS. PAD 4p K W 8 KI

b, lekarz na k linikach oni w. w W iedniu, B erlinie i Paryżu
O P E R A T O R

Ord. obecnie przy  ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej kamie 
niey Grossa od 10 do 12 i  od 3 do 6

L w ó w  i‘l  marca. (Z  Izby  handlowej).
A f c c y e  za sztukę: K olej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m. k. do *12*—  K olej Lwowsko-Czern.-Jaaska
po 200 zl. w a. 591 00 do 294 00. Banku hipotecznego po 
2 0 0 zl. w. a, 377 — do 3 87 '— . A k iy e  garbarni w R zeszo­
w ie po 200 zl. w. a  205' do 2 U- To w. budowy wa­
gonów w Sanoku 258*— do 265 —. Banku dla handlu i 
przem ysłu po 200 z ł. 200 00 do 201-00.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.30 do 1L100 
4 i  p ó l proc. los. w  50 lat 100. -  do 100 '70, 4 proc. Ioh 
w 60 lat 96-50 do 97'20. Banku kraj 4 i  p ó ł p roc los w 
61 lat 101 —  do 10170. Banku kraj. 4  proc. los w  57 lat 
98 '—  do 9 8 7 0 . —  Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 98 20, 4  proc- los w 41 i pół latach 97-50 
do 98'20, 4  proc. los w 56 lat 95'70 do 96'40.

O b l i g l  za  100 z ł , Gal. fund. prupinacyjnegu 4 prc. 
08.40 do U9-10. Bukowińskiego fund. propin. 6 i roc. 102 60 
do — *— . Kom . Banku kraj. 5 proc. (IT i nisyi* 102*00 do 
--* — ‘ K o.ejow  i lokalne Banku krajow ego 4  procentowe 
po 200 kuron 97 50 lo  93*20. P ożyczki uraj. 6 proc- 104 00 
do — *— . 4 proc z 1893 r  9 /*4f do 98 10, 4  proc. po 200 
koron z 1898 roku 94 30 do 95*00.

M o n e t y .  D ukat cesarski 5 9;, d 5 73. N apoleon- 
dor 9.62 do 0’ -  -. Półim perya i .50 < o O 00. R ut sl rosyj­
ski papierow y 127*00 du 128.00. 100 m arel lutunit k ich  
58*80 do 59*20.

Wiedeh 21 marca. ( Gieida towarowa.), 
Spirytus 18*— 18*20. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Oukier 12*921— 12*97}.

Berlin 21 marca. (Zamknięcie giełdy,. Ban* 
knooy austryackU 169'50. Spirytus 39*10.

Paryż 21 marca. (Zamknięcie g i e i l j ). Trzy­
procentowa renta 102*17. Mąka na miesiąc 
bieżący 13— .

Frankfurt 21 marca. (W czorajsze giełda 
t.it.czorna). K r»d ytj austryackie 229*70 ko- 
iej państwowi. 15460; alpiny 199*60; disconpo 
000*00; laura 000*00.

w.aden 21 ma ia. (Giełda zbożowa). Psze- 
nira n . wiosnę 9*75— 9*76, na maj-czerwiec 
3*40— 9*41; żyto na wiosnę 8*07— 8*09; ankuru- 
dza na m aj-czerwiec 4*8*2—4*84; owies na w io- 
inę 6*04— 6*05; owies na m ą,-czerwiec 0*00— 
0 0 0 ; rzepak na sierpień-wrzesuń 12*20— 12*30; 
olej rzepakowy 32— 33. Tendencya, silna. Po­
goda : pochmurno.

Budapeszt 21 marca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marze. 10*63— 10*65, na kwiecień 
9*76— 9*78, na maj 9*62—9*63, na październik 
8*61— 8*63; życc na marzeo 7*75— 7*76; kim ura­
dź a r.i maj 4*55— 4*56 ; owies na marzeo 
5*72— 5*73; rzepak n*> sierpień 12*10— 12*20. P o­
pyt na pszenicę mierny. Tendencya silna. Po­
goda pochmurno.

A R T U R  K O S C fC K I
SYRIUSZ"

Lwów. u lica  Zam arstynowska 1 11 (dom 
własny), ul Trzeciego M aja  liczba  2, 

poleca  wyborny ** aw y w prost z Am eryki 
pół k ilo  od 76 ct. N ajlepsze b e r b a i ' ) *  
p ó l k ilo  od 1.50, fcon i - k  kuracyjny od 
1 80 but. B o m  najlepszy od 1 2 0  V, lit 

holenderskie pół kl. 190.

Hi Mim  si; p i l
do zapuszczania podłóg* akler olefiio i»n-*xtyuowy

„F ritzego* nadzwyczaj trwały.
GlftKnra bur<**tTi»owa

M i n a “  bardzo trwała. #
M  m n H f r u m n u - k a  prawdziwa

„Schneidra*.
M a s ę  w O “ k « w ą  własnego 

wyrobu.
W oRk p ra w d z iw y  do nacierania 
S zecoth l d-* f f « t e r o w » n i »

z ciężarem i zwykłe, 
b u k n o  do froterow aniR.
A p a r a t *  do czyszczenia  dywanów.

Wszelkie inne artykuły
dla potrzłb  domowych polecaja

najtaniej

Fredach i B«acock
Imóic ul. Hetmańtka l. 4

poleca

IHaslo dworskie świeże pół kilo . . . — .48
m u slo  deserowe ze śmietany pół kilo . . — .64
m a sło  deserowe ze śmietanki pół kilo . . — .72
m ig d a ły  o lb r z y m ie  wybierane pół kilo . . — .76
m ig d a ły  b a rd z o  piękne pół kilo . — .60 i — .62 .
R o d z y n k i  s u lta iisk ie  wybierane pół kilo . — .31
R o d z y n k i  e le in e  prześliczne pół Inlo — .40
H o d z y n k i c za rn e  .  pół kilo — .26
P a k ty le  m a r o k a ń s k ie  prześliczne pół kilo . — .90 
Ih ak ty le  a le k s a n d r y js k ie  pół kilo — .3 6
D a k t y le  C a la f.it  pół Lilo . . . .  — .32 
F ig i  deserowe E r e b e li  nadzwyczajne pół kilo . — .80

„ su łta fisk ic  uobre pół loro . —.4 :
„ w i a n k o w e  bardzo piękne pół kilo . . — .16

O r z e e k y  łu s k a n e  -włoskie pół kilo . — .46
„ w* l u p i n a e k  włoskie pół kilo . . — .20
„ t n r e e k i e  w  łupinach pół k ilo . . — .22

„ łuskane pół kilo . . — ,3o
m a r m o l a d a  n i o r c l o w a  nadzwyczajna pół kil — .70 

„ o w o c o w a  T pół kilo — .40
C y k a t a  prześliczna „  pół kił > — .75
A e a n c i n i  ,  pół kilo *— .54
m a k  s iw y  „ pół kilo — .24
M i AJ U p o w y  pół kilo - -.28 i — .32
m i6 d  d e s e r o w y  z kwiatu pomarańozowego, słoik — .20 
P o w  -Jła p r z e c i e r a n e  „  pół kiło -.1 3  i — .1"
Y a n i l i a  prz6ś liczna laska . . . .  — .20
C z e k o la d a  szwajcarska f j j  kilo od . . . — .35
O p ła tk i grube s z t u k a ...................................................— .01
D ro ż d ż e  H a u tłin e ra  niezawodne oodzień świeże 
mątaa prześliczna sucha nr. 000 '/, kilo . . —  9
C u k ie r  t łn m a c k i  karton 5 kilow y . l*go

„ p r e r a w s k i karton 5 kilow y . 1*95
9Ią ezk a  c u k r o w a  5 kilo . . . .  1*90

H a n d e l  p o d .  „ P a l m ą “

najwytrzym alsze na nasze zle  drogi, znane 
z  dobtoci, nie nużące w jeździe  saRowery 

„R^yal- tTogres^“.
Cenniki wysyła gratis.

F ir m a  W IK T C R  B f R G E R  L w ó w ,
A k a d e m ic k a  8 .

M o  s ę  ubezpieczy
na życie w  asekuracyi, kuórą ja  

, castępuję, przezemnie otrzyma na 
całe życie policę od wypudków 

zupełnie za d a r m o .  
W arunki ubezpieczenia najdo­

godniejsze, jednem Błowem jk ie  
j kich żadna auekuracya życiowa 
nic jest w  stanie ofiarować.

E d w a r d  K l e i i  
_ we Lwowie, Kopernika 24.

Drzewka
o w o ćo w e

karłowe i w ysokopienne k r z e w y  ow o­
cowe szlachetne z i e m i a k i  nasienne, no­
we owsa i  j ę c z m i o n a ,  k w i a t y  w a-, 
zonowe w paczkach i  k w itn ące : Azalie  i 
Kam elie 70 — 120 ct, C inerane, Prim ulki i 
Cyklamki 15— 30 ct. C eb u le : B egonii G lo- 
zinii, G eorginie pojedyncze, L iliputy i 
kaktusowe 10— 25 ct. na późoie j r 6 z e ,  
r o ś l i n y  d y w a n o w e  k w i a t ó w  let- 

^ n ic h  i t ć p .  obaru je  O g r ó d  w  L u b y ­
c z y  K r ó l e w s k i e j ,  p o c z t a  i  s t a -  

c y a  k o l .  w  m i e j s c u .

Proszę zażądać cennikóio.

im m  KS'ĄZEK
Przyjeżdżam za kilu l dni do Lwowa i kupuje po n a jw y ż  • 

szycli cenach, przy natyehmiasuowem p ła c e n iu  * odbć.rze, książki 
w każdym, szczegó ln ie  w n ie m ie c k im , języku. Głównie ku­
puję austryackie używane jeszcze dzieła p ra w n ic ze , p ię k n ą  l i ­
te r a tu r ę  wszelkiego rodzaju, wszystko o sziu ce  i a r c h ite k tu ­
rze , d zieła  n a u k o w e , ze wszystkmh gałęzi lektury, ostatnie 
tylko n a jn o w sze  w y d u m a , rzadki“  s .a r o ż y tu  k s ią ż k i  
z ilustracyami etc. C ale  b ib lio te k i , jakoteż dzieła pojedyńoze.—  
Zgłoszenia z pobieżnem poaaniem książek przeznaczonych do sprze­
dania proszę adresow ać: J . S ch w ab , Lwów, Grand Ł otel.

As* -*

N a  ś w  e t a
najwyborniejsze ciasta domowe ja ­
koteż znane powsze_hnia *viędliny, 
bulion i t. p. dostarcza pc umiar­
kowanych cenach na zamówienia
Zarz dworu Putiatycze, poozta 

Sądowa Wisznia.

Mi Płócien MfM
w e L w o w ie  H a lic k a  1 6

poleca
Płętna i W eb y  korozyńskie wła­
snego wyrobu w e wszystkich 
szerokościach : grubościach. Le­

ny  stałe fabryezn ę

przez lekarskie pow n I polseo-* 
nrjlspszy .• el ożyu. oh dli dzieel 
naliepez; dod dek dla cUkr
nilanzy irr drk dietetyczny dladzlec' chorych „■ dszk' I żołądek 

Do nnbyeśi , apte! srt I dragueryseb w puszkach pi 45 kr I ' z Ir.
R .  V w f t * b ę ,  W u  .1 VI|2 StDmpergassr Nr. 44|46

Z. Is d u rm o z a  i S jó ?k i
Lwów, ul. Akademicka 1. 6.

L iski wa zlecenia z prowincyi uskuteczniamy odwrotnie me licząj opakowania.

I
I

Spokojnie zasypiam
będąc nadzwyczaj zadowoloną z zakupna 
r ę k a w i c z e k  (4  guzik i 1 10). l * o ń -  
c z o o l i  dla  siebie i  dz eci. W elon ików  od 
&0 ct., fartuszków od 90  ct. i skarpetek 

dla męża w handlu

K. Domaina
ul. Halicka I. 8 Lwów

SAanąd dólM* iiflorów
poczta i kolej Husiatyn 

nagr-Izoi .y złotym  medalem nu wystawie krajowej r. 1894 za pro 
dnkcyę naaion strączkowych poleca do siewu znakom ity

Gro<*h ,,Vietoria“
przebrany palcami, sortowany i bardzo duży po 10 złr. 80 kr. wraz 

z workiem loco Husiatyn.
Zamówienia uskutecznia gję za pobraniem.
L T l6 6 2 a

Ogłoszen;e konkursu.
. . Z  początkiem roku szb ńnego 189Sj*l*900 nadana będą ośm . _

miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z fundacyi m iej-o funduszowych galicyjskich w  c.
P0<̂  nazwą „Cesarza Franci zka Józefa I jubileuszowa fuudaeya“ wychowawczy ch.

Warunki przyjęoia ogłasza się równocześnie w Gazecie lw ów - W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w  Gazecie Iwow- 
Skiej i  za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych skiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż- 
1 średnich. szych, rednich i niższych.

Termin J0 wnoszenia podań do W ydriału krajowego upływa Termin do wnoszenia podań do W ydziału krajowego upływa 
dniem 5 Maia. ir9q z dniem 6 Maja roku 1899.

Bank zaliczkowy we Lwowie
w  gmaebu własnym  przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 

przyjmuje do oprocentowania

wkładki na książeczki
za opłatą- 4 1/ , o/0 od sta rocznie 

opiaeając z własnych funduszów podatek rentowy.

Biura Banku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
do 2ej popołudniu mieszczą się w  g m a c h u  w ła sn y m  przy 
ulioy iletmańokie, 1. 10.

i jaro 1J , U ł  ■>
11 j e j " * " * — ;

Lwów. Jmffialiońaka “

Jagi lloA iks 82.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uch ylających  potrzebę 
opakowania, w ozach ladena i morzem, 
koleją , droga kołow ą i w  miejsca.

&

L .  16417.

Oj?ło 4Z«nie konkursu.
Z  noczątkiem roku szkoln 1899(1900 nadane będą sześć 

i  k. zakładach wojskowych

Maja 1899.
*  W y d z ia łu  k r a jo w e g o .

W e Lwuwia unia 14 marca 1899.

X  W y d z ia łu  k r a jo w e g o .

W e Lwowie dnia 14 marca 1899.

T o l / ł p  n a  | i j * v  \ Nakrycie stołowe, kandelabry, 
■ 6  ^  I I  I -  J .  postumenty, cuki.rniue i inne

przedmioty z nrawdziwego chińskiego srebra 
sprzedają bez podwyższenia cen na spłaty miesięczne

F. Suŝman i Sp. Lwów, ul. kaźmi-irzuwska 28.
Poszukuje eię też w tym celu zdolnych ajentów dla prowincyi.

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Godne uw^gij
l f a C f H X 7 V  l i l f t P l I f t r P iJ I  i est naj l epszym  środkiem  na arwahy, kara

“  l I M T U t l D / 1  k0ny, pch ły  itd. i tylko P R A W D Z IW Y  w
szklankach po 15 c t , 30 c t , 50 ct.. I złr. z marką murzyna.

W olfa trucizna r  »lu s k w v
wraz z zarodem. F laszka 30, 50 ct. 1 złr.

1 Istnieją bezwartościowe naśladownictwa, proszę uwa- 
U 3 U  4 Q 4 D I I I D  • na firmę Franz W o lf, Briinn, F abryka specyal- 

ności do niszczenia owadów.

Tylko prawdziwe i zawsze świeże do nabycia

0 T. Wincfilera Syna, Lwć»f, Kvnak.

Dobra Bofszowca
it a c y i  pocztowa, tolegraflcsna I kolejow ą 

K ają na ip rieda ż  Haatepojące g*tankil

B T O F L l
jadalnych I wyaoko procentow ych i P l a n t ,  
B e i c h a k a n z l e i ,  T o p a r ,  A l b e n y ,  
Ł e l i w a ,  L a c h  G o r z e l n l a k ,  D d -  

O n t o t f t ,  K a r m a z y n ,  T a c z a -  
ł »  po 3  *ir sa 100 k il*  netto loco eta- 
cya, brś K r ó l o w a  J a d w i g a  i  G r a ­
ż y n a  po 6 ct. aa 100 k ilo  —  biorącym 
pełny w aron  i Kółkom  rolniczym  10 p rc 

taniai. W ork i po cenie sakapna. 
Zamówienia prayjm oje Z A r a ą d  d ó b r  

H o l R s o w c e

N ajplenniejsze, n iepodlegające zarazie 
Z ie m n ia k i  b ia łe  en du w n e i 

N ie b ie sk ie  O lb r z y m y
sprzedaje do 50 kl. po 8 ct. pow yżej 50 
k l. po 4 ct. za kilgr. Zarząd dóbr A .  k r .  
M a r a s H ó  w  J a r k o w i e  p .  C z c h ó w .

Pitrwsia * *aJow* parowa fabryka 
eaetaoladr '*•‘'4 "  «•—i.rowyol

I M r t w l W w  RnaistaUct*
! H .  T R E T E R A

aałciona w  r. 18 2 pruy pl. MjmackitB 7 
i (róg  o l. K opom iVa)

poleca rwe so^koiaU* wyroby, odrnacioiia 
słotym B M ąltB i 9o v m . wy*tawi* kraj. 

* w t  Lwow ie
pół kit- naj w yborniej w y  ch e a k r ó w  de* 
■arowych alr 1 .3®. P t f  k*. b i s k w i t ó w  
angielak. i h e r b a t n i k ó w  alt. l .  K a ­
k a o  o d ^ a u o so a e  i p row k ow aie  pm eka 
p o  45 1 "'K ri. ( ] f « K o ’ a d - v a  w  tabli-*- 

kach po \  10, 25 ct. S v y i « j .  
Zam ówienia % o m w iscy {  w yiy la  sic. o4 - 

y rotn ą  ąiw*tą ta pobraeieaa. Prseetcae^a 
5''e Hran PuhkcaaMŁó p -w d  iłrow adaa*®  

1 UchTxł na.dadaffaictwwnL
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C E N N I K  L E O N  A l f  D A  S O L E C K I E G O
K a « r .

1 kg zł. ct. 
2.20 

. 2-13 
. 2.16 
. 2.08 
. 2.—  
. 1.92 
. 1.80 

'.20 
. 1.30 

2.16 
. 2.1b
. — .25 
. 2.40 

6 ct. owiej

Ceylon gruboziarnista, wybieraka 
„ „ najpizecLiibjsza
,  perłowa . . .
„ średnia
„  Zielona

Huba grul ozianuata .
Portonko . .......................................
Santos . . . . . .
S y ń n s z ..........................................................
M okka ara b sk a .................................................
Jawa złota . . . . . .
Kawa K s K ne pa pół klgr.
Kawa palona, 1 klgr. 2 złr. i  .

Przy odbiorze 1 klgr. przy każdyin gatunku 
z wy jatkiei i kawy Syrytwz.

K a w y .
w 5-kilogramor.yiłi woreczkach (netto V/. klgr.), opłacane do 

aazdej utacyi pocztowej w kra.iu
4 J/, klgr.

Ceylon gruboziaruisoa, wybierana . . . 10.60
„ ,  najprzedniejsza . 10 40
„ perłowa . . .  . . 10.40
„ średnia . . . . . .  10.—
,, zielona ..................................................... 9.65

K uba gruboziarnista . . . . . .  9.25
P o r t o r i k o .........................................................................8.70
Sancos .......................................................... 6.—
4yri .sz  6.50
M okka arabska . . . .  10.40
Jawa z ł o t a ..............................................................10.40

C u k ie r k i .
1 kg. zł. et.

Angieiskie Bocka et Drops 
Jedwabne poduozeczki nadziewane 
Atłasowe podusze czki nadziewane 
Jedwabne drcbne mieszane .
izwooowe kwaśne nadziewane . . 1.44
Mirtowe szwaji arskie z krzyżem .
Mifjtow. białe duże 
Czekoladowe jedwabne .
SJazowe nadz.ewane słodem .
Pastylki c z e k o l a d o w e .......................................2.—
Czekoladki nadziei, me. tabliczka po 5 . — .12
Eksrrakt słodowy H offa . sło k — .70

C z e k o la d a  i K a k a o .

Czekolada Sucharda Sante
7ł n ;
„ „ z wanilią

. 1 klgr. . 
• I n  •

1 n •
. . I n  •

Czekolada Jordana et Timaeusa najlepsza
n o  „ bardz" dobrs .
a „ „ z  wanilią
„ n „ kuchenne 2 i

Kaka miolone Jordana e( Timaetisa pudełko
„ Buchard a5, 88 i ........................................
„ mielone Yai_ Hontena puszko 75. 1.35 i
„ w  Ziarnkach
„ Bensdorpa na, wagą . . . .

H a k a m  n, r y i  I i . u lk t u a ly .

MaLaran włoski długi
„ n lołow y w  nitki, gwiazdai, owsik i 

i iterki
fiy ż  włoski G l a c e .................................................

„ n -  Itua dług]
.  indyjski 

M ak ,
Obnrut gomułka 
Bulion najlepszy 
Ekstrakl mięsny z flagą

j , .Miod prza m j 1 pow y  
Słoik miodu lipowego 
Powidła węgierskib wyśmienite 
Marmolada m oreiow0 

„ malinowa.
Konfitury 
Smalec
Słonina . , . ,
Fasolka perłowa 
Groszek omielany 
Groszek zielony oa  jarzynką

2 4 0
2.—
1.60
1.40
3.40 
2.80 
2.60 
1.60

—  45 
1.70 
•2.50 
i'JO 
3.20

—  40

24 ot. i 

sztuka

— .40 
—,36 
— .36 
— .28 
— .48 
—  08 

7 . -

Erupid peripwf 
Grysik pszenny 
Qkaeker Oats 
Sago wrocławskie 
bago rapioka 
Mi>k kartoflana 
i Ipłatki setka

w e Lw o w ie , uhca Botoregu 2.
1 kg. zł. ct.

24 ct i -.28
-.20

pudełko po 9, 17 i — .32 
. — 52 

paczka — .50 
. — .36 
. -  85 
. 3.60

. słoik 45, 75 i 1 25 
64 

— .35 
— .30 

1.36 
160 
-.5 0  

68 
— 74 
— .16 
- . 2 4  

3.60

•20 i

słoik

Grzyby susz. czapeczki bez korzonjńw
T o w a ry  p o łu d n io w e

w  najlepszej jakości. 
Migdały słodkie wybierane

n „ bardzo ładne .
gorzkie 

Daktyle marokańskie 
„ :ii ksan Iryjskie
n Oalifat ,

Rodzynki sułtańskie
„ eleme, duże, bardzo piąkne
„ czarne
„ Ha aga

Orzeeby tureckie okrągłe 
„ „ tłuczone
„ włoskie oałe

. „ „ tłuczone ,
oliwki Bośniacki*

„ prunelki obierane .
Figi dboero we  smymeńskio 

„ sułtańskie .
„ wiank )we 

Marony włoskie . . . . .  
Cykata duża i . . . ' .
Arancini drobna . . .
C y t r y n y ..............................................
P o m a r a ń c z e .....................................

1.60 
1.28 
1.60 
1. 

— .72 
-  .64 
— .76 
— .80' 
— .56 
2, 

— .44

-.40
-.96
-,32

1.60 
1.20 

- .3 2  
—.36 

1.50 
1.12

Ś w iece , m y d ło , k r o c h m a l, fa r b k a .
W osk żółty pszczelny w  cegiełkach do frote­

rowania .................................................
Świece stearyn, stołowe paczka 560 gi.

„ f  krótkie .10, 12 i 16-k: 500 gr.
„ .  powozowe 6 i 8-k i „ „
B „ dziurkowane „

kandelabrowe cesarskie _ „

2. 
— .40 
— .38 
- . 3 6  
- .4 0  
- . 1 5  
— .36 
— .48 
- .0 9  
— .05 
— .14 
— .28 
— .04 
—.10 
—.10 
— .36 
—  16 

10 ct 
- . 0 4

Kłoobm a) pszenny . . .  1 klgr. 28 i
„ jyżow j
„ brylantowy . . .  paczka
„ „ z e  stornem

Klaksbrum do połysku proszek paczka
Farbka tabliczk.iwa . pudełko

na wagą 1 dkgr 
w  proszku pudełko po 5 i .
w  gałkach » po 5 i .

Mydło do prania suahe 'i k lg 34 i .
M j debro glicerynowe sztuka 5. 10 i
Cykorya Franka pół k. 28, ’ / ,  14, Vs 11, '{„
C ykoiya  Franka 1 , kg ..................................

J irdana figow a . . paczka — .09
K o l b a ...................................................„ — .04
wanilowa . . „ — .04
Fzport . . . . kg. - . 1 6
krakowska Rozmanita garnuszek . — .18 

„ „ „ zklanka . — .15
„ ,  „ pudełko z królem i ’l

Czernjdło na buty Fernolendta, pndełko 3, 6 i — .12 
Smarowidło na buty pud. 8, 15 i . . . — .25

K o r z e n ie ,
Pieprz ozam y . . . . .  1.44

„ biały . . . . .  2.—
a n g i e l s k i ......................................................1.44

Irnoir 
Goździki 
Cynamon cały 

„ uuozony 
Kminek 
Jałowiec 
Kolendra 
Saletra
uiście bobkowe . 
Majeranek . 
b .. lat nmszkatniowy 
Gałka mu izkatulowa 
Żelatyna biała

róż wa . 
Szafran

1 dkgr. 
1 „
1 *
1 , 
IV , .

I :
! ; 
sztuka 
1 dkgr 
1 *
1 „

- .0 2  
- . 0 3  
— .02 
- .0 2  
—.01 
—.01 
—.01 
-.0 1  
—.01 
- .02 
-.0 8  

— .03 
.05 

- 0 6  
1.—

1 kg. zł, ct. 
. - .2 0  
. 1.20 

pudełko -  15 
słoik — .40

r  y -
1.60 

— .96 
2.5U 

— .15 
— .64

Wanika 1 laska bardzo ładna 
Papryka mielona 

„ królewska 
pieprz Cajenna

S  e
Ser ementalski dojrzały 

„ cieszyński .
- parmeunn 
„ imperial 

Bryndza wągierska
M u szta rd a , o liw a , o cet.

1 ak. zł. ct.
Musztarda francuska Diaphan pó' słoik. 45 słoik 80 

„ „ Tiwoli pół słoika 35, słoik —.60
„ w szklankach pół słoika 18, cały — '30
, kremska ćwierć 18, pół 35, flaszki. — '70
„ francuska i kremska 1 kig. . . 1-—

Oliwa nicejska 1 klg. . . . . i ‘60
„ flaszki po 10, 20, 35, 60, 90 i lR 0 

„ do świecenia . . . . . — '43
Ocet bstraganbwy winnj i litr . . . — '40

„ owocowy . . . .  daszka ■■ '40
„ spirytusowy . ‘ . . 1 litr 16 i — ‘24
„ kuchenny  litr —.08

I t j h j  i  k o n se rw y .
Śledzie holenderskie 

, marynowane 
^ wądzone

pj klingi
Szproty wądzone . . . .
Moskale . . . . . .

„   beczułka
Saraynki w oliwie, puszka po 14, 18, 28, 36, 80 i
S a r d e l e ................................................................
K a p a r y ..............................................

B is z k o p t}  a n g ie ls k ie  i fr a n c u sk ie  
Alberty, Marii Mbced, Quen etc.
U-rymasiki w a n i l o w « .....................................

„ czekoladowe
Omnibus p u d e ł k u ..............................................
Ciastka anyżowe i wanilowe sztuka 

„ cynamonowe sztuka
H e r b a ta  e k id s k o -r o s y js k a .

pół klg.
Całkiem świeży transport.

] iierbftiy  przed zukupnem w yprobow uję i  tylko na j- 
lepsi.e . smaku sprowau am i  tylko takowe eufnienire Szay. tVT 

Publkwności polecam.

K b io r  o łta tu i .
Congo . . • . . .  1.60
Souchong  ..............................................  2-—
Melange de London . . . . .  . 3 ' —
ikaisow czarna .............................................. 4-—
jnieryai . . . a -—
Wy siewki herbaciane własne . . . . 1 - 6 0

, „ sprowadzane . . . 1’40
Okruchy z h e r b a t ..............................................2'— l
Helange cesarski pauzkt 38 i  76.

05SS)V Zwracam .nczególną uwagę Stan. P. T . Publiczności 
na herbatę M elange de L ondon  jaku znakomita, aromatyczną i 

dobrze naciągająca.

L ik w o r j I ro z o iisy  k ra jo w e .
Gdański i-ozolis oryginalny . . flaszka
Starka litewska . . . .  „
Dereniówka . pół flaszki 9u, fla zka
Pomarańczówka na świeżych skorkach .
Ratafia . . . pół flaszki po 90 i cała
Czereśniówka pół flaczki 90 cała
Bozolisy we wszystkich smakach br. K. Dro- 
hojewskiego . pół flaszki 60, flaszka
Ł e o u a r d d w k a  prawdziwa żytniówka bez 
żadnych domieszek, naszua 1 zł. pół flaszki 
Wimak . . . . . .  flaszka
Borówozanka i jałowczak . .
jarząbiak, jarzeoinka i koniferynka „ 

n - * PÓ* »
A J t v a t e r ..................................................................... 1'4C

L ik ie r }  kagranteaue.
Beneayktynka, flaszka 2’50 i 
Onarteuse
Absynt szwajcarski flaszka 
Marasofiino luxardc- di .‘óara pół fi. 1 '30 cata fl 
Likiery amsterdamskie Erwen iukas Bols

para — '13 
sztuka — "10

n — '16 
„ - ' 0 6  

7s fig - — '15 
sztuka — 03

1-30 
1.50 
1-60 
1-80

2-40 
2-40 
2-40

— •40 
—  02 
— -Oi

Creme ie  Gafie, Creme de Tbee, Ananas
nille, Novaux . . . uaszka

^ p ó łk łg . 

4-50
t o r t e r  a n g ie ls k i.

W łasnego napełniania pół flaszki 35 oała 
R it iu .

Rum  bremski bardzo stary Nr 0  {  fl. 1-50 cała 
„ „ Nr. 1 -} flasze i f i  | 85, oał„
„ „ Nr. 2 i  flaszki 40, j  75 oała

Arac ae Goa
Nr. 3 i  fl. 25, | 50 caia

— •68

2-80
1-60
1-40 
1-—
2-80

350  
4-— 
4-50 
6 —  

3 —  
3-50

1-80
2-—
1-40

kura-

d a s z k a

110 
1-10 
1-80 
1 60 
1-80 
1-80

1-20

— ■50 
1 50 
1-30
1-1U

— ■60

4-50
4 ’—
3-—
2-50
4-50

flaszka
K u b ia k  ir  m e n  i  ■

prawdziwy w oryginalnych b u .s cach- 
Konuratowioza ćwierć fl. 1-— pół ]-80 cała fl.

■ odratowana fla zka 
„ flaszka w trzcinie
„ ministeryal . . . .

Datiijault flaszka
Barneta pół flaszki 1 '8C oała flaszka 

K o n i  k  w ę g ie r s k i
Nr. 1 z 1 gwiazdką ćwierć fl. —-60, pół 1‘— fl.
Ni. 2 z-2 gwiazdkami ćwierć —"70, pół l ‘20fl 
Nr. 3 z 3 gwiazd.au. ćwieć flaszki —-89, pół 

Powyższe kuniaki polecam  jalco .a jlepszi środek 
cy jn y , Które n i" dadza się zastąpić żadnemi spirytusami pedri- 
n mi z kartofli, jak" pow siechnie od dłużflzeg czasu przez ró- 
in e  firmy niesumiennie zalecane bywają.

Ulaturaine, czysu wina wygi6rside, austryu 
ckie, francuskie i h'S/dań(kiii w najepszej 

jakości
W in a  w ę g ie rsk ie .

Zieleniak Nr. 1 . . . flaszka
U 8 ^ . . . . .  „ 
n a 3 • • • • • n

s 4 ...........................................................
Szamot odnei Jalicsa . . . . „
Tokaj flandorfere pół flaszk. 2.50 oałe „

„ 4-putowy wytrawny . . „
_  n » P «  • • n
Ruster . . .  . :
Ofner os erwony . . . . „

„ AdelsDerger n
Yilauyer . . . . . .  „
Erlauer . . „

W ina w ęgierskie wysyłam beczkam i wproś* z W egie 
IV Ina u i i ł t r y a ik le .  

Gumpoldsndrchner . .
KloJternaeuburger . . . .
Nutsberge
Voeslauer b i a ł y .....................................

„ czerwony
„ Auslsse biały
„ „ jzerwoi y

Burgunder Stiloa stary 
, Jali isa 

Donanperla Leibenfrospa
W in a  ira n e n sk le .

St. ju lien .
Si Edtophe
M e d o c ..............................................
Sborry ba-dz.. stare .
Malaga pół uateJki 1'30 
Mad ura oół butelki 1'60

W in a  re ń s k ie .
Liebfrauenmilcl
Pis porte r M >sel . . .
Jobanuisberger '20 letni . . ,

. S z a m p a n } .
Charles Heidsieck Sec . . .  ,

r „ (7iri..i E „ i-n ot) . ,
Cha.teau Pogau .ar . ~  . . . ,
Oskai de Montaigtie . . . .  „

_ Zi.racam  uwago Szan. P . T. Publiczności, że
wielkim zapasie moich win, wszystkie powyższe gatunk. 
znajdują, sie u mnie na składzie, są naturalne, nie zaprawiane 
alkoholami i jesttm  pewny i e  kto raz spróbuje będzie zupełnie 
zadow olony.

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności, zaprowadzi­
łem w moim handlu śowaruw korzennych wyroby
młynarskie i irodukia .trączkowe po jenach amiarko-
waoych. Prześliczna mąka świąteczna 1 wg. 18 ct.

lw ow skie z brow° u lwdw. ton . akc. flaszka ct. 15. Za
* *  “  ilaszki zwracam 6 ct. Słodow e H off«  flaszka et 60.
I f n n f n  zuukomite, d n e i W f f ś ,  świeże otrzym uję codziennie 
t l f l B H  z pierwszorzędnych dworów, jak  też 

mam m w sze na składzie‘ po tenach targowych.

flanka.

flaszka

1 — 
— •80 ■ 
— .60 
— •40 

1-30 
5 - -  
3-50 
1-80 
1 — 

— ■60 
-■ 8 0  

1 — 
— ■60

1 — 
1 —

— •90 
1 — 
1 —
1-20
1-20
1-40 
’ -60 
1-60

1*40
1-80
2-20 
3 —
2-50
3-—

4-— 
3 -6 0
3'—

6-50
6-50
3-—
3’—

przy nie­
które

< !•  p e t r a w

a sB B B M B a g a a  a

Sassów!
Sławne uibułkj uyga-etuWo SaasbWbbie przerabia na kslą* ' 
teczk i do krąoonyoh papierosów! oraz na tu tk i cygaiw tow * I

wyłącznie firma WtMl NIEMOjOWŜI we L w o w i e !
D o  n a b y c ia  w e w szy stk ic h  Ir a iik a c h .

B u ty u o w a n a  k a n ry  o n o w a n a  I t  otU[1cy, t>U. oeśdowo. nbnii, 
E kbP w dytorka p o cz ty , t c lc g r a fn  w  j  - B* biuro .u”
posK k u , .  posady od 10 kw ietni 1. Z g ło - 5, „  , , ‘  0 ,  lll4, k W l

Ekonom L e ś n i c z y
“ y K p o ^ S I S j ^ i .  posady' L G n ^ S S ekw ietn i* 1899, Zgłoszenia f * .  8  

r e s t a n t e  Brody I t 8 ,
p o s t e K rzyw cze nad Dniestrem.

Mam zaszozyt zawiadomić P .T . 
Szanowną Publiczność, iż z dniem 
15 marca objęłam

Ę / f M l e c z a r n i ę
przy ul. Z ielonej 1. 3. 

A l e b s a n d r y a  K r ó l i c k f i .  
H a s z y n y  S i n g e r  a  r ę c z n e  od

26 do W . nożne od 27 do 65 złr. ratami 
po 4 złr. m iesięcznie tylko z  na jlepszych  
fabryk chrześcijańskich. A jentów  nigdy 
nie wysyłam, proszę żądać cenniki. J ó  
* e f  I w a n i c k i ,  * mechanik i  gpacya* 
lista, L w ó w ,  A k a d e m i c k a  l i c z ­
b a  2 6 .

M i ó d
tegoroeany, prawdziwy pszczelny w bla- 
uankach po 5 kilo a 2 zł. 50 ct. wysyła 
za zaliczka. J .  M e n c s e r  H ik u l iń c e .

JOECt a  ta r y  Źorawno Ji maiki, 
Fozteryery i legawce zawsze ma do 
tbyda.

B p e c y s ln a  szkoła kroju i szycia su­
kien damskich. Pańska Nr. 17 II piętro.

lO O  b i le t ó w  w iz y t o w y c h  
w pudełku eleganckiem po 50, 60, 70 ct, 
litografowanych po 75, 86 ct., 1, 1.40. Za 
popriedniem nadesłaniem wyseła franco 
■kod papieru Schumann, Lwów, plac Ber- 
 ____________ nardyńsld.

A d w o k a t  dr Jabłoński, Lwów, po- 
isukuja natychmiast rutynowanego kon- 
oypient*.

Beda&tor o a p o w ie d z ^ ip j : W a cła w  M*ą»Qwski.

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszycli kolorach i wzo­
rach od 3.50, fantazyjne i koron­
kowe od 5 złr., czame od 3 z łr , 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz­
ki. Geny febryczne, wybór ol­

brzymi.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryscki róg (Hetmańskiej).

Zakład ogrodniczy
istniejący od roku 1804 przy ulicy Sadow- 
nickiej L 31 i S k ła d  W a i i t n  i roślin
przy placu M aryackim  1. 

Georga
3 obok Hoteln

M. Msltiego i I, Kac/yiistiff
poleca oa sezon wiosenny wsuelkie n a ­
s io n a  g o s p o d a r s k ie , w a r z y w n e  
ft k w ia to w o  tylko wypróbowanej do­
broci i odmian z gwarancją «i/y kiełko­
wania i po cenach znacznie niższych od  

c e n  f l r m  o b c y c b .
Na łaskawe zlecenia wysyłamy cenni­

ki opłatnie i darmo.

Leśnictwo Zassów
(o. p. Zassów stacja koiei i telegr. Czarna) — wysyła za zaliczką niiej podane

nasiona leśne:
Nazwa Siła

kiełk.
Za 1 funt Nazwa Zbiór Za 1 tunt
złr. ct. złr. e t

J o d ła  Pinus abiae 40 pr. 20 G ra b  Carpinus bet............................
<x>
s 20

L tn da  Pi»ua eembra — — 30 I g l ic z n ia  G leditschia . . . . __ 26
S osn a  p o s p o lita  P. silyestris 75 pr. 1 80 J a s io n  F raxinus ezeel. . . . ł-ę — IB

n cz a rn a  P Austriaca 80 pr. . 1 20 J a w o r  A cer pseudopl....................... N — 26
„ a m e ry k . P. strobus 76 pr. 3 20 K lo n  A cer platanoid . . . . U — 26

M o d rze w  P. larix 45 pr. 1 — O lch a  c z a rn a  Alana g l. .  . . — 85
o w le r k  P. picea . . . 80 pr. — 60 „ b ia ła  A lnus incana . . bi 1 —
A k a c ja  Eobin ia  po. . . _ 30 O rzech  cz a rn y  Juglaus nigra . — 26
Bak F agus silyeatris __ 26 W ia z  Ulmus camp.............................. ca — 3C
B r z o z a  Betula alba . -  k r — 25 Ż a rn o w ie c  Spartium . . s — 40
D a b  Quercua pedune . , g y S S — 6 J a b łk a  z ia r n ó w k i . ki 1 —
G łó g  Crataegua m on.........................

Oł N
15 G ru s z k i z ia r n ó w k i . . . . * 1 60

p n ą o y c h  przesyła Jarmo i opłatnie ZarząJ leśny Zassów pod Czarną.

Doskonały na nasienie

groch < ictorya biały
sprzedaje po 8 złr. 50 ct. za 100 kl. Z a r z ą d  d ó b r  W o r w o l ln -  

c*e p .  T łu s te . Dostawa do stacyi kolei franco.

A t r a p i e  ż o ł ą d k o w e
B r a d y ’© g o  

(przsdten Marlaas.sUl Kropla żtiądkewa) 
«,oi*ąd*r«i *  aptoot ,< u m  K ó J i i  m  i u n  .. «•! 
K a r o lo . B r a d y  w  W ia d u tu  1 f l d r i t a u  -k t  1. 
atuy J i u u j  i™ »b ułuąe; maJcouicl* I
wunocnłąjąoo n  ilą l:7  pr < .  kodór-b w traaJ«.«lu I

innych dolcgli f iu b .

0* .* fl tzkl 4C et., pod w. łd&szkl 70 et.
liu ja  r  M l i Wig, powtńrnli m sujc kropla żołądkom oęitokroż 

tkimonno y w ą i IKmlośj wrOeiś uwago pray aakupmli na powyżaaą markę 
1 — i tą . '  P M p l M n  GL B r j u l y , wiayatlda wyroky jako nłoprawdaiwo 
•wrtd. kl izo nic \ pow, mą , ■ »  JMHlplU n i  11. U i  \ I  aaopatriono.

rwąją. . . . .
N ńplM a Ci B rody i , icyttldt w:
• nft powyżaaą nuląlpodpl ,  u
sjfopl' żitłąftiiowe s o t. K . B r a ły

(diwn'al Msrlawalakta iolądkawb trapia)

Dla Pań
najmodniejsze żaboty, kokardy, krawatki, 
szaliki, kołnierze, mankiety, półkoszulki, 
pończochy, t chusteczki, rękawiczki, paski, 
grzebyki, żelazka, spilki * rogowe i szyld- 
kretowe, woalki francuskie, gorsety pa­
ryskie, parasolki i deizczochrony we wiel­
kim wyborze, towary najmodniejsze, cenj 

fabryczne,

óó*-vi i bzydłowwi
Lwów, plao Maryacti 8.

(róg Hetmańskiej).

b) MiiHaMUktt żotądktwe kropSs)
aą w carwone pudełka opakowane 1 obraiem Matki Boaidej Maria cielak iej 
(jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marka ochronna *

■razi «ii nuddowaó podpił 
Oaęścł akladowe podane.

Prawdalwe kropie żołądkowe aą do aabyda we wwyrtkich aptekach,

J o l .  b t  B ł - n n i e b f
i-Kdka-M  p  BtryJ

golec Drz * - 1 owosow I ozdob­
ne różo, dahllo, nuozyki Itp nc 
rządi CucodnlOki Qws« rat «nno, 
Cartuus lennlki darao I eplainlt

. _  §  * Ł o  

O  2 ^  CC
- g  i  ■ # •

- -.rtłsnjew&Baneyvn
HANDEL B  n U k T I  i KA E T

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lwowlu, plao kiaryaokl 10

poleca

H h R d A T Ę
poleca najlepuze gatunki

H  A .  W  Y
, .   ___- o smaku czystym aromatycznym,

zbioru majowego: które roesyła franko opłacone do
pól kl. Cengo zł. 1.60 każdej Bt&eyi pocztowej I*/, kilogr. 
Souehonę czarna 2.— | w woreczku :

— abiórmajowy 3.— Portorlco . 9.— pól k. — .90 
Kaysow czarna 4.— Cuba grubo ziarn. 9 50 
Melange de Lond. 4.—.Ceylon zielona 10'—
Wysiewki herbaeia- ,  „ przednia 10 40

ne . . .  130 „ Ag. ziarn. 10.75
Wysiewki najlep­

szych herbat . 1.00
„ ęerłowa 10.76 

Moce* arab, arom. 10.76
Jawa słota 1 0 , 75

— .90
la—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

O p ąkb bu le  ale  Itn jr  al,
Zan.uaienia < prowiucył aytyla się dmotną poertą.

P»pioę i  febt^ki CuwlarwKie’.
aąro

Dmkaruia Narodom, Sttaiślaw llanieeki i Spółka — Lw óv Botel tłeorga.


